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Zmartwychwstanie Lu
O statnie w ypadk i polityczne  

w  P o lsce  zw ró c iły  pow szechną  
uw agę całej prasy polsk iej i całego  
społeczeństw a p o lsk iego  na J lcru- 
r e k  naszej p o lily k i ludow ej. N ie­
słych an e i b e /cze ln e  okradanie  
skarbu P aństw a przez n iektórych  
p ia sto w có w , d em agogiczna i na- 
w sk ró ś  ant} katolicka po lityk a  Sta 
p iń sk iego , oraz przeróżne inne  
*''w iatu5zk i‘ z ludow a] ohorv, prze- 
fccr.ały nareszcie o^ół siruyieszsłcjj 
naszej Inteligencji kahńickiej, że „po­
trzebne jest jakieś inne. now7e 
stron n ictw o  ludow e" . —  Nareszcie 
w yk sztu si i, to  s ło w o  ci, którzy po­
winni byii je już ifswne nis tylko po­
wiedzieć, ale w ezya wprowaułic. Jeżeli 
b ow iem  po lityk a  lu d o w co w a  d o ­
prow adziła  do tego, że Sejm  staje 
s ię  salą  sądu karnego i zajm uje  
sig  krym inalnem L sp raw am i cakych 
parłji poselsk ich , jeżeli lud polsk i 
staje się  dzisiai podłożem , n a k ló rem  
Żeruje w szystk o , co z daw ien daw na  
lu d zie  n azyw ali zbrodnią, łajdac­
tw em , n ieu ciid  w ością, to pytam y, 
kto terno winien?

A !e n ie  b a w m v  s .ę  w  sęd ziów , 
b o b y śm y  m u sie li zbyt wielu potępić. 
Faktem  jest, że dzisiaj w śród  nie- 
zaprzedanych jeszcze n ik om u  m y ­
ślących  jednostek  tak na wsi jpk 
i w mjećeić, panuje o gó ln e  przeko  
nan ie , iż  lakierni torami, jak detss], 
pcl yi:a ludowa iść dalej nie może. 
A  jeśli pójdzie, to czeka nas n ow a, 
Stokroć cięższa nlewmla,

, JLuti Katolicki", stojący na straży  
k ato lick iego  su m ien ia  ch łopa poi 
sk iego . głosił to jiiź” oddawna, a w o sta -  
tr ic h  m iesiącach  głos* z podw ójną  
siłą . Ci k tórzy  ten lud p olsk i uko­
ch a li n ie  d la  m an d atów  poselsk ich , 
an i n ,e  d la żadnych  osob istych  ce­
ló w , a le dlatego, że z tego ludu  
pochodzą i n ie  jest im  jego do la  
obojętną, przestrzegani i nadal prze­
strzegać będą przed walkam i w  ow - 
rzej skórze. Ale sama próęstrgjBganis

io jeszcze zamalo. D lalego dzia ła l­
ność społeczna, która ok o ło  „Ludu  
katolickiego" się  grupuje, dążvia  
i dąży do'ugruntowania siinega, w*M- 
'kisgjó t pbtęgneted słrstfniatwa kahłlcke- 
lUu-owsge, W tern stro n n ie lw ie  p ow i- ( . 
nien i musi lud polaki znaleźć dane; jego whśslcieJe-n, ani nie jago marką, 
rzeczy: i D latego ci p an ow ie n ieraz bar-

Z a sp o fto fen i*  p®- W  " W  p>*e*ISMS
g o s p o d a r c z y c h

S. Iv. L.. jaki s ię  zaznaczył w  osta­
tn im  czasie, pragnęliby ći panowie 
ograniczyć do „grupki czyste lokalnej",
do g iu p k i tego lub  owtgo cz ło ­
w ieka, który jest tyłka sługą idei 
Stronnictwa katdicke-iaiawago, a nie

sto so w n ie  do stanu dzisiejszej kul 
tury, i rów n ocześn ie , co jeszcze 
w ażniejsze,

s t e s j k O l M w a R S a  s m i i s h  p o ­
t r z e b  w e w n ę t r z n y m .

kióre oJczu w a  gorąca, szczera, 
katolicka dusza ludu polsk iego.

I lud polski czuje to dziś in styn ­
k tow n ie, że w  rozw iązan iu  tych 
dwui w delkieh zagaunień  tkw* jego  
szczęście, a tem  sam em  prz}Tszlnść  
P aństw a polsk iego . I d latego, gdzie  
się ty lk o  pokaże pi zed staw :ciel Slron  
nictw a kato lipko- ludow ego , i od ­
p ow ied n io , a praYrdziwia, przedstaw i 
naczelne hasło  nasze „K aiojolo  
Palska ludowa" tam  wszyscy garnę się 
pod sztandar S. K. L

Z d aw ałoby się  w ięc, że ^ s& ś^ k ię  
te jednostk i, k tóre węylewają k ro ­
kod yle łzy  nad zepsuciem  lu d o w ­
ców , d op om ogą  ludowo polsk iem u, 
aby skupi! się s iln ie  w  stron n ictw ie  
uczciw em . Takby się zdawało, ale 
tak' nie jest.

G dybyśm y sratóSi s s  s la ­
b ie  M as kaiofitźis*

n r e lib y śm y  tysiące p o m o cn ik ó w  
z praw a z lew a . A le że różn i 
panow ie, i ci m ali i Ci w ie lcy , w ie ­
dzą o tem , że id ziem y w  im ię  
in teresów  k ato lick iego  Indu po!- 
sk iego  a nie w inrę Intsresćw obszar­
ników czy innych dziad­
ków, d la lego  nawet nic* H&sa o ń

w  tem , aby cięż i. ą i żm udną pracę 
nad sk up ien iem  szerok ich  m as 
w  ob ozie szczerze katolick im , 
ośm ieszać i rsfa mmsj od socjalistów  
i ludawsów jg zwalczać. Jednakże 
lud polsk i, u gru p ow an y  w  Stron  
n ictw ie kątolicko--1 udow eai

d a  sSq K spcbnai s  drogljj
na którą w szed ł. Ideę „Polsk i kato­
lickiej" nędziem y rozszerzać w szel- 
kiem i siłam i dalej.

Być tnjżs, że d la tej szczytne1 
:dei nastanie jeszcze w7 P olsce Wielki 
ra tek , k iedy  ją różn i faryzajscy arcy- 
ksplaiti, P łaci i Herodowie ir.^mleją, 
asądzg i ukrzyżują.

Być możo, że o  tej idei właśni 
Jej usznkmia i gtaslclels wątpić zsszną, 
czy ona w o g ó le  da się przepro­
w adzić. A lbo naw*et m oże się znajdą  
Judasze, k tórzy  m yśl przew odnią' 
S. K. L. g o to w i będą za 30 sreb rn i­
k ów  w rogom  zaprzedać.

A le po W ięlkim  P .ą tk u , po  
m ęce na Golgocie, po tryum fują­
cej nad zasadam i i nauką C hrystusa  
W ielkiej Sobocie, nastanie Dzieli 
Trzasi.

P?zyjdzf$
N ię d d e ls ,

w  której o św ic ie  zdrowa Łasza ch łopa  
polsk iego odwali grobo w y kam ień  lu ­
dow cow ej dem agogii i jaśniepań-  
sk iego  faryzajotwą,

P o j s k a

w  której na n ic zda się  straż ży* 
o S tron n ictw ie  i k a lo lick o -lu d o w em  dow ska i p ięczęć protekcji rządu  
w spom inać. Z cw io ło w y  rozw ój P iła tó w !

| | X f  casy sirolirny, ozdobny, w&waątrz 1 zew u ąt»  złoeony. z talu^l
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Lud polski zmartwychwstanie z nie­
śmiertelny ideą Chrystusa Ukrzyżo­
wanego w ser&u i v* czynie, blaskiem 
swojej potęgi oślepi straż żydowsky, 
złamie pieczęcie i przeniknie skałę, 
a w twardy, . ehłopsk?, spracowaną 
dioń weźmie pomięty sztandar Orła 
Bhłego, wyprostuje go, odsłoni przed 
wszytkiemi ludami świata i krwi? ser­
deczny męczeństwa za wiarę wypisze 
na tym sztandarze swe nasło:

„Katofścka Polrha"

Zmartwychwstałemu Bagu.
Zmartwychwstałem Boyu chwała,
Co -własny otwarł grób!
Składaj Mu hołdy ziemio cała,
Seiel s ię  d o  J e g o  stó p !

Skończył się okres gorzLicE mąk, 
W yschły potoki Krwi,
Z przebitych Jego  nóg i rąk  
Jasność promienna lśni!

Zmartwychwstałemu Bogu cłfwałą! 
Ludzkości nieś Mu pieśń!
Jego  śmierć tobie życie dała,
T w y ch  g rzech ó w  zm y ła  p leśń!

I  nasz grobowy, ciemny loch 
Ozłoci życia blask 
I  naszych bólów jęk i szloch 
Uciszy Dawca łaski

Zmartwychwstałem Bogu chwała.! 
Wrogom Swym zadał cios!
Złamana piekła moc zuchwała. 
Przycichł blużnierców głos!

Napróżno dziś zw odzieiel dusz 
Godzi w Golgoty plon,
Stać będzie wiecznie mimo burz 
Zmartwychwstałego tron!

X. Mateusz Jeż.

Sprawy polskie
Z  Sejmu.

N a  290-tcm  posiedzen iu  S ejm u ucEw alo- 
no w dru g iem  j  trzoc ie ta  c z y ta n iu  now elę  
do u s ta w y  o szacow aniu  św iad czeń  i  s t r a t  
w o jen n y ch . C hodzi o to , a b y  tam , gdzie nie 
by ło  k o m isy j szacu n k o w y ch  w iejsk ich  lub  
gdzie one z o s ta ły  za m k n ię te  p rzed  u k o ń cz e ­
n iem  re je s tra c ji, m a te r ja ł *był o d es łan y  do 
g łów nej kom is ji szacu n k o w ej. P rz y ję to  ró ­
w n ież  rezo lu c ję  p o sła  K a d e ta  (N P R .; 
w  sp raw ie  u s ta le n ia  s t r a t  w  obw odzie w o­
je w ó d z tw a  p o zn ań sk ieg o , ta k  sam o rozeiu  
c ję  p o s ła  k s ię d z a  L iitÓ sIaw skicgo ĆZw. L. 
Ń .), w zyw ającą, rz ą d  no bezpośredniej wy­
p łaty  sum należnych za rekwizycję za po­
średn ic tw em  u rzęd ó w  gminnych.

N astęp n ie  u ch w a lo n o  w  trzeciem  c z y ta ­
n iu  u s ta w ę  o obow iązku  gm in  m iejskich 
w  sp raw ie  d o s ta rc z a n ia  m ieszkań .

P rz y ję to  4 rezo lucjo  ■ k o m isy jn e  w  sp ra ­
w ie re d u k c ji urzędów ' b u d o w y  dom ów  u rzę ­
dn iczych , rew iz ji dzia ła lnośc i u rzędów  m ie ­
szk an io w y ch , a  wreszcie- wm iosek w sp raw ie  
z łożen ia  p ro je k tu  ustaw y  o sądow nic tw ie  
ądrn iu istra .cy jnem .

Przy' k o ń cu  p o sied zen ia  sejm u w esz ła  n a  
p o rz ą d e k  d z ien n y  sp raw ;1 D ojlid , n a u  k tó ­
r ą  obradow m no do w pó ł do d w u n as te j ’w  n o ­
cy. O te j sp raw ie  p iszem y osobno.
" N a p ią tk o w em  posiedzen iu  od es łan o  do 

K om isji k o n s ty tu c y jn e j now olę  do i;;h t\v y  
o o rderze  „ P o lsk a  O d ro d zo n a" , poczerń po­
se ł k s . D zm n n ick ffN . Z. L .j referow ał, ś p ra - ' 
w c u regu low an ia  s to ln ik ó w  p raw u v eh  P o ­

śc ie lą  k a to lic k ie g o  w  P o lsce . C hodzi o wnio 
sien ie  p rzez  rz ą d  w  c iąg u  14 d n i u s ta w y  
znoszące j w sz y s tk ie  p rze p isy  i  u rz ą d z e n ia  
p raw n e  w ym ierzone  p rzec iw  K oścM ow  i k a ­
to lick iem u , a  n iezg o d n e  z K o n s ty tu c ją .

P o se ł P u te k , który  widocznie czuje, że za 
dolary hcdurowsłde trzebaby coś *,;robić<l, 
w w stąpił p rzec iw  K ościo łow i k a t o l , podno  
sząo  o k le p an e  ju ż  aż d o  zn u d z en ia  z a rz u ty  
wT sp ra w ie  rze k o m eg o  n a d u ż y w a n ia  hascd 
religijnymi! do nolit.yki. P a n  P u te k  n ie  hi 
bi, ja k  m u się  k to ś  rz k s ię ży  do p o lity k i m ie:. 
sza , a le  z a  to  on  lu b i sw ój k s z ta ł tn y  n o se k  
w ty k a ć  n a  p o d w ó rk o  p leb ań sk ie . D aw n a  to  
z re sz tą  je g o  n aw y c zk a . D ziw niejsze je d n ak , 
żc p. P u te k , p o n a r ty  w  ty m  w zględzie n a  
w e t p rzez  n ien aw id zący ch  go  piastowm ów, 
d o m a g a ł się, afty nam posłowie żydowscy, 
protestanccy i inni niedowiarkowie uchwa­
lali, jak  ma wyglądać Komitet kościelny, 
jakie njają być opłaty parafjalne i t. p. —  
S p ra w a  t a  i według Konstytucji i według 
Praw a k c i  cielnego należy do w ew n ętrzn y ch  
spraw kościelnych i inna jest d ro g a  na ich 
załatwienie. T o te ż  Sejm , m im o o o o ru  p ia- 
stow cOw i żydów , w n iosk i p. P u  tk a  odrzu­
cił. P rz y ję to  ty lk o  rezo lu c ję , a b y  R z ą d  zd a ł 
Spraw ę ze s ta n u  ro k o w a ń  ze S to lic ą  A p. 
o k o n k o rd a t.

„KometEjancka” obrona 
Witosa.

N a so jm tn iem , oo ta tn iem  p rze d  św ię tam i, 
posiedzen iu  S e jm u  im ano d a le j b ru d y  lu ­
dowców1. M ianow icie pos. R a ta j, w  p o ro zu ­
m ien iu  z W itosem , i z m in is trem  S p raw ied li­
w ości, „ b ę z p a rty jn y m “r 'S obo lew sk im , in te r ­
pelow ał, czem u rz ą d  n ie  udzielił d o ty c h cz as  
odpow iedzi w sp ra w ie  k o n tra k tó w  leśn y ch . 
N a to  m in. S obo lew sk i ośw iadczy ł, że  g o ­
tó w  je s t  udzielić  te j odpow iedzi natych­
miast.

W  czasie  p rze rw y  ob iadow ej z e b ra ł się 
K o n w en t Seniorów ', n a  k tó ry m  p. m a rsz a ­
łe k  T rą in p c zy ń sk i o św iad czy ł, że o trzy m a ł 
o a  p rezesa  N ajw y ższe j Iz b y  k o n tro li P a ń ­
stw ow ej p. k a n io w sk ie g o  bardzo obszerny 
elaborat w  spraw ne n a d u ż y ć  le śn y ch  spó łek , 
a le  w iększość  k lu b ó w  w y p o w ied z ia ła  się, 
by  p rzed  p ro w ad zen iem  d y sk u s ji w  sp raw ie  
k o n tra k tó w  le śn y ch  n a  p len u m  dać czas 
poszczególnym klubom do zorientowania 
się zarówno w samej sprawie jak i do roz­
patrzenia odnośnych materjałów.

J e d n a k ie  w łaśn ie  z te g o  p ra g n ą ł W itos 
sk o rzy s tać , że k lu b y  n ie  są  po in fo rm o w an e 
o dochodzen iu . Z aż ąd a ł w ięc od  p o słu szn e­
go p ia sto w co m  p. S obo lew ksiego  u s tn e g o  
sp raw o zd an ia , p o  k tó re m  w y g ło s ił p. W ito s 
dw u g o d zin n ą , n u d n ą  ob ronę, k tó r a  n iitogo  
z o b ecn y ch  n ie  p rz e k o n a ła . Sejm i spole- 
czeństwp czeka na urzędowe ak ta, które 
przedstawi Najwyższa Izb a  Kontroli. W y ­
w o d y  AYitosą zb ił pose ł S tan iszk is  i p . S ta- 
■piński, k tó r y  n a  zak o ń czen ie  do d ał, iż S pó ł­
k i leśno  b ę d ą  „g ro b o w y m  k am ien iem  d la 
piaskow ców .

Z  k o m is yj se jm o w yc h .
K om isja  k o n s ty tu c y jn a  p rz y ję ła  'w edług 

re fe ra tu  p o s ła  L ie b erm an a  1 i  a r ty k u łó w  
p ro je k tu  ustaw Ty  o try b u n a le  a d m in is tra ­
cy jnym . •  / •

K om isja  w o jskow a uchwaliła- w  mySl p ro ­
je k tu  rząd o w eg o  2 -lc tn ią  służbę w o jsk o w ą 
•i;o k reś liła  w ie k  poborow y, k tó r y  będzie się 
liczył od  s ty c z n ia  togo  ro k u . w  k tó ry m  p o ­
borow y sk o ń c zy ł 21 la t  życ ia .

K om isja  o ch ro n y  pracy ro z p a try w a ła  
w  d a lsz y m  c ią g u  w n io sek  posła  Poleczka 
ze S tron . k a t .  lud . o zn iesien iu  k a s  cho rych  
d la  ro b o tn ik ó w . za tru d n io n y ch  n a  WYi. 
P rz ed s ta w ic ie l rzą d u  zaw iadom ił, że już w y- 
'|« e d ł okó ln ik , k tó r y  ty m czaso w o  w strzym a 
o rg an izac ję  k a s  cho ry ; ft na w si d o  czasu  
u ch w a len ia  odpow iedn iej now eli.

! a £ % i e  d m m d * .

lta d a  JHłftŚOow uchw aliła zasadniczo prze­
dłużenie akcji dożywianiń dzieci ubpgiej lu ­

dności tlo 1-go czerwca 1923 roku na rachuncK 
rządu polskiego, 'oczom  ma- nastąp ić  likw ida­
cja lub przekazanie tej czynności g trenom sa­
m orządowym.

Gywiiny miiister spraw wojskowych.
Cywilnym wiee-lniuLt-rem spraw  wcórko- 

wych m ianow any został clr. J a n  W aygurt.

Zagranica
Ootwarcie 

konferencji w Genui.
Dzienniki donoszą, że ua porządku dzien­

nym konferencji w stępnej ja k ą  m ają aljanci 
odbyć w Genui, znajdują się następujące sp ra­
wy: 1) stw ierdzenie, k tó re  państw a odpowie­
działy na zaproszenie, 'wysłane przez E adę 
N ajw yższą w Cannes; 2) jak iej odpowiedzi u- 
dzieliły państw a na w arunki postaw ione przez 
E adę  N ajw yższą w  zaproszeniu; 3) jak ie  środ­
ki są potrzebne, aby  w arunki te  by ły  na kon­
ferencji przestrzegane. Państw a Małej L n ten ty  
praw dopodobnie na konferencji przedw stępnej 
nie będą reprezentow ane, a  to  z -tego względu, 
żo nią należą do grupy  państw1, od k tórej wy­
szło zaproszenie.

A m e r y k a  s i l e  p r s y ś i ©  
B ^ a w e S  © b s e r w a f w a *

R ząd am erykański oświadczył, że S ta n y  
Zjeunuczone nie będą w cale reprezentow ane 
na konferencji genueńskiej. K aw et obserwator; 
am erykański nie będzie obecny na konferencji,

Poincare pozostaje w Paryżu.
Do P aryża przyjechał L loyd George z Sir] 

Eobertem  Hornem. L loyd George usiłował na- 
próżno nakłonić Poincarego, aby  wziął udział 
w konferencji, Premjer francuski odmówił ka­
tegorycznie, zaznaczając, że min. B arthou po­
siada odpowiednie instrukcje.

„Następca' ‘  Karola
N a konferencji legitym istów  przyjęto  rezo­

lucję stw ierdzającą, że najsta rszy  syn zm ar­
łego b. k ró la  K arola, O tton, winien być uw a­
żany za kró la węgierskiego. K ról nosić winien 
imię O tton II. K oronacja kró la —  głosi rezo­
lucja —  ze w zględu na okoliczności nie możeł 
się. odbyć w chwili obecifej^W  okresie niełe- 
tnuści obrona praw  i interesów  kró la Ottona' 
spoczyw ać będzie w .-rękach królow ej wdowy. 
Rezolucja dom aga się wkońcu, aby  , w łoki b, 
króla K arola zostały pochowane na Węgrzech* 
zaś królow a wdowa, aby otrzym ała pozwole­
nie n., pobyt na tery to rjum  węgierskiem .

Konferertiija tranzytowa 
w Kjwnie,

W  Kownie rozpoczęła się konferencja kole­
jowa., w k tó rej biorą, udział przedstawiciele' 
Niemiec, Rosji, L itw y i Estonji. Tem atem  o- 
b rad  są spraw y trazytow e, zwłaszcza sprawa' 
tran zy tu  tow arów  niemieckich do Rosji oraz 
rosyjskich do Niemiec.

Na Wielkanoc.
D zień ZmM iAyychw-stania P ań sk ie g o , UJ 

m ło s n e  św ię to  n a d  św ię tam i, dzień  zw y­
c ięstw a sp raw ied liw ośc i n a d  p rzem ocą , św ia­
tła '.n a d  ciom nóścią, m iłości n ą d  nienawiścią,-.: 
.(JlkrysUis S w ą miłością, i do-brocią p o k o n a ł 
p o tę g ę  c z a rta , zw yjuężyj s iły  ciem ności. 
..Zm artw -yciiw stał, ja k  p rzepow iedzia ł" , a b y  
uc iem iężonych  i s tr a p io n \c l i  po c ieszy ć  i n a ­
pe łn ić  otuclu').

Swi-eta w ie lk an o cn e  .dziw ną ra d ć śc ią  n a ­
stra jana se rce  w ierzące . R a d o ść  w ie lk an o c n a
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k ppw eda l z m a r tw y c h w s ta n ia  C h ry s tu sa  P a - 
n ;i zaczyna  się ju ż  « i  ▼ ie łk ie j S o b o to .

¥5 w iellai S obo tę  z raua  odbyw a się po- 
k o śd rd a e h  św ięcenie efen-ift i w ody. O koło 
u L t-g o  sto*!*, n a  k tó iy  złożyły ^ ic  s ta re , jw - 
łaJttino  k rzyże  i gak-zio ta rn in y , g ro m ad zą  
się  c ie rn i.  o czek u jąc  p rzy b y c ia  kapł-ura: 
•iii df.icż .s ta ie  najb liżej o g n isk a . Z jaw ia sie 
k a jd a n . Ogień jozniccon© , -cerem onia po-, 
św ęa& ate d o k o n a n a . Z aledw ie k siąd z  zdo łał 
&•.; oddalić ,’ a  już  ta  sam a g ro m ad a , k tó r a  
jc -z sze  p rze d  chw ilą m o g łab y  s łu ży ć  za 
w zó r skupienia, i pow ag i, w n a jw ięk szy m  
n ie ład z ie  rz u c a  się  na ogn isko , n ie  cz ek a ją c  
aż. -,ie ono w y p a li; k a ż d y  ch c ia łb y  zdobyć 
ch o ćb y  je d en  o g a rę k /o h o ć  je d n ą  n ad p a lo n a  
g a łą z k ę , a b y  p rzy n ió słszy  ja  do  dom u. za ­
bezp ieczyć m us poje p rzed  burzam i i  p io ru ­
nam i. W e d łu g  . w ierzeń  lu d o w y ch , g a łąz k a  
ta k a  za tk n ię ta /, n a  k o ń cu  s ta ja n ia  w  polu. 
m a  zabezp ieczyć p lony  p rze d  szkod liw ością  
L łyskr'w ic i n aw a łn icy .
• o d y  k s ią d z  znow u w  kośc ie le  pośw ięci 

w odę. p raw dziw a w a lk a  toczy s ię  o  n ią  w  
k o im d e ,  n ie jed e n  n ie u szan u je  m ie jscsfsw ię- 
te g o , by ło  t r J k o  -zdobyć to j w o d y  .jak naj 
w j.yiąj. W o d a  tą -p o k ra p ia  po tem  gospodarz  
ca łe  sw o je  obejście , ro lę i  w szy s tk ich  d o ­
m ow i, i nów , roszitę zaś p rzech o w u je  w- dom u 
dis późn ie j, by  ją  m ieć  d o  św ięcenia., do k ro - 
p ie ln icy , a w rsz ie  p rzy ja z d u  k s ię d za  do c h o ­
re g o , do  p o k ro p ien ia  izby. Z w yczaj k ro p ien ia  
g o sp o d a rs tw a  w o d ą  św ięco n ą  je s t  bardzo  
s ia n y ; u  n a s  sp o ty k a m y  się  z n im  już w  X V I 
.wieka.

Y\ w ie lką  S obo tę św ięci k a p ła n  po w siach 
i  m iac tach  tzw . Św ięcone. W e w siaeii, gdzie 
k o śc ió ł je s t  w  rniejs&ih' o d b y w a się  to  już 
p rz e d  po łudn iem , do in n y c h  zaś zw yk le  w y ­
jeżd ża  k ap łan  p o  p>ohidnki. Św ięcono to  b y ­
wa zw ykle  po  w siach  bardzo, sk ro m n e: 
k a ś  bulka, czy  eh leb , k a w a łe k  w ędzonk i czy  
k ie łb a s y , k i lk a  ja je k , ch rzan , o c e t a  g dz ie­
n ie g d z ie  i m iód, citio w/szysto, na. co sobie 
ubogp ch ło p ek  m oże pozw olić. M ięsiw o 
' ch ichy  św ięcone p rzypom inają , nam  b a ra n ­
k a  w ie lk an o cn eg o  i ch leb y  p rzaśn e  Iz rae li­
tó w . J a j a  ju ż  to  zw y k łe , już to  ja k i  p isank i 
p ie k n ie  i m is te rn ie  m alow ane  i ozdobione 
(z p isan k am i sp o ty k a m y  się w  P o lsce  już w  
X IV  wieki?!, są  ••■godłem i sym bo lem  zm ar­
tw ychw ,stania. T w ard a  ich  sk o ru p a  , w y o k rą ­
ż a  k am ień , k tó r y  p rz y k ry w a ł g ró b  P . J e z u ­
s a  i p rz y k ry w a ć  b ęd z ie  g ró b y  nasze . J a k  
p isk lę  p rze l łu w a  sk o ru p ę  i  żyw e z n ie j się 
w y d o b y w a, tale P . Je a n s  w s ta ł ży w y  i chw a­
le b n y  ze sk o ru p y  ziem i, ta k  k ie d y ś  i c ia ła  
fc ' - i  p rze łam ią  p o k ry w ę  g’.robowTą  i p o w sta ­
ną n a  sąd  i  do ż y w o ta  w iec jn eg o .

Św ięcone w y g ląd a ło  d aw n ie j bard zo  w sp a ­

niała po n r s z rc h  d a w n y c h ,,  staropoLskicJt 
dw orach . Tam  z d o s ta tk ie m  łączono  zaw sze
i sz tukę .
„D w ie rzeey.y, k tó ry c h  bębny pan d o i ucz ty

s z f ik a ,.
k aczą  sin w Soplicow ie: d o s ta te k  i s z tu k a " ,
pow iada M ickow ie/, w  „P an u  T ad eu szu " . 
Na ogrom nym  sid le , n a k ry ty m  śn ieżnej b ia­
łości .obrusem , s ia l zw yk łe  w ś ro d k u  barny 
n e k  z d iorą£ j& jvką. an is tc rn ic  w yróbio iiy  
z m asła , z w olną le k k ą  ja k  psich i z oczym a 
z d rog ich  kam ien i. W okoU r'^aataw iauo , w e­
dle m ożności dom u. to  dzik i, to  wieprze.: to  
jelenie, up ieczone w całoścd i w y p ch an e  d ro ­
bną. sęwigrKyną, to  szynk i, zw oje k ie łb as 
i s tp ey  ja j, m ak>w an\ cii n a  •czerw ono. D alej 
p lack i ró żnego  ro d za ju , b ab y  p o tw o fp e j 
w ielkości i k o ła cz e  ptziHóżue. W ódki, w ino 
i iHiód.jghp.yly d la  o zd o b i. \ \  szysitko to  zaś 
p rze p la ta n e  by ło  bukszpanom  i inna., z ie le ­
nią. św ięcono  w d aw n y c h  dom ach  po lsk ich  
b e lo  ••tak obfite , bo rozdzie lano  je  po tem  mię- 
dzyW lużbe i czięliKlź'-a, zn aczn ą  z n iego  też 
cześć o trzy m y w ały  sieroty ,, ś ta ra  służba, k a ­
lecy  i pod ró żn i.

'W ieczorem  w  w ie lką  S obo tę  g ro m ad zą  się 
w iern i, odśw ię tn ie  u b ran i, w  kośc ie le  nu. R e ­
zu rek c ję . K roczysto ść  to  prz-ewspa/uinfe,, n a ­
s tró j rad o sn y , w zru szen ie  pow szechne , gdy  
z ty s ią c a  u s t ro z le g a  s ię  p ieśń  p o tężn a : 
„W eso ły  n am  dzień  dziś na,stał!“ A  po tem  
w  u ro cz y s ty m  n a s tro ju , z ro zrad o w an y m  
sercem  i w eselem  w ew netrz.uem  w raca  
w szy s tk o  d o  dom u. P o st p rzem in ął, p anu  jo 
pow szechno św ię to  radośc i.

P ie rw sze  św ię to  ’ 'W ie to n .o c y  sp ę d za  lud  
w  wiellkiem sk u p ien iu , je d y n ie  w k ó łk u  10- 
dzinnem . D zień d ru g i za, to  je s t  pełen  roz­
m a ito śc i i zabaw . Już; od  w czesnego  ra n k a  

g ro m a d z ą  .-arę p a robcy  około, c h a t, cz ek a ją c  
n a  d.ziewki. id ą ce  cz e rp ać  w cd ę ; w ó w czas to  
nie d a ru ją  ża d n e j, k a ż d ą  m u szą  ob lać  w odą,

lub  co  się zdarza  jeszcze dość często , "wcią­
g nąć ja do s ta n  u.

.,Ś m igus" je s t  j po  m iastach . S m utne je ­
d n ak  j? ? t ta , żo fg dzien iegdzie  po lew an ie  to  
przebiorą miatfą p rzyzw oitość? i  m iłości bli­
zn :’Cg\>.

Z w yczaj ..śm igusu" 'w yw odzą n ie k tó rzy  
z daw nego  zw yczaju  p ierw szych  chrzeS&ijan. 

' M iano^k iie  o s ta tn ie  d w a -ty g o d n ie  TCielkiego 
P ostu  p rzeznaczone  b y ły  w  p ie rw szych  "wie- 

.k ach  ch rz eśc ija ń s tw a  n a ;  p rzy g o to w an ie  t. 
zw. k a tec h u m en ó w  c z y i  n isóphrzczonyoh 
pogan . na. prłsyjęcie ch rz tu  św . C hrzest te n  
o d b y w ał się bardzo  u ro czy śc ie  w  św ię ta  
W ielkanocne  w len  sposób, JS k o teeb arn e- 
nów  albo  caćkow icie zanu rżlino  w t. zw. bar 
pti.sterjach  (od te g o  zdaje',.się nasz  bab in iec), 
czyli sadza rekach z w odą, zn a jd u ją cy c h  się 
w n ie k tó ry ch  b azy lik ach  rz y m sk ic h . ' Gftteie- 
niogdzie zaś ch rz es t te n  odbyw ał się . pi zez 
obfite po lew an ie . AowoochuziCzeni ccbOiŁzili 
potem , p rzez  c a ły  ty d z ień  w bialyTch sza tach  
n a  z n a k  n iew inności du szy  aż do. t. zw . n ie ­
dzieli biaJąj, czyli p rzew oduio j. Z a b y te k  te j 
b ia łe j sz a ty  m a zasto sow an ie  dzisia j p rzy  
ch rzcie św . d z ieck a , k ie d y  k a p ła n  w k ła d a  
n a  je g o  g łow ę po ch rzcie  b ia ły  czape­
czek. -y  , *

P o p o łu d n iu  p rze b ie ra ją  się  w n ie k tó ry c h  
oko licach  ch ło p cy  za „eygainów " i  obchodzą  
w ieś, zb ie ra ją c  d a tk i  zw a n e  „śm igusam i" 
(śmiguszt,).

W e w to re k  po św ię tach  w ie lk an o cn y ch  
u rz ą d z a ją  K rak o w ian ie  t. zw. , rę k a w k ę " , 
w eso łą  i p o p u la rn ą  zab aw ę ludow ą na. kopcu  
K ra k u sa .

Z w yczaje te  w szy s tk ie  p iękne , w iele  w 
nich u ro k u  i poezji. S m u tne  tó  ty lk o , że n ie­
k tó re  z n ich  za n ik a ją  co raz  w ięcej u nas, 
a  w raz  z n iem i za n ik a  n ie raz  d uch  w eso łe j, 
naiw nej i n iew innej radośc i.

'Józef M azanek.

Wolno uprawia! tytoA.
Do n asze j red a k c ji w p łynęło  dużo  sk a rg  

od  ch łopów , że R ząd  z a k a z a ł ch łopom  u p ra ­
w y  ty to n iu  n a  w łasn y  u ży tek . R ów nież na, 
zgrom adzenia^ h lu d o w y ch  żalono  się p rzed  
n aszy m i posłam i n a  bezw zg lędność R ządu  
w te j sp raw ie . Im ien iem  S. K . L. u d a ł się 
nasz  poseł M aślanka  do M in iste rs tw a S k a r­
bu  i u z y sk a ł zapew n ien ie , ża  n iebaw em  w y ­
d a  M in ister S k a rb u  zezw o len ie  n a  u p raw ą  
ty to n iu  n a  m ały ch  d z ia łk a ch  za  p ew n ą  m i­
n im a ln ą  . o p ła tą .

M cżna już  za ra z  zab rać  się  do  s ia n ia  nie 
czek a jąc  n a  odn o śn e  ro zp o rząd zen ie , tem  

w ięcej, że i posłow ie z in n y ch  stronnictw , 
ta k ie sam e  p rzy rzeczen ie  o trzym ali.

W  raz ie  cb a le n ia  m onopo lu  ty to n io w e g o  
u p ra w a  ty to n iu  w  p rzy sz ło śc i n ie  będzie  
p o d leg ała  żad n y m  ogran iczen iom . "W rody 
w y s ta rc z y  zg łosić  ty lk o  d o  W ład zy  sk a rb o ­
w ej i u iścić e k w iw a le n t b in d e ro lo w y  p ro ­
p o rc jo n a ln ie  do  o bszaru  te re n u  ty to n io ­
wego.

le ś iM - lio h a t e r .
(Dokończenie).

Z d rog i b ite j Zboczyli w  kas. Ł agodna  
śc ieżk a  p ro w ad z i ich  zwioJna w  g ó rę . P o  je  
d n e j s t -onio je s t  cz te rn aśc ie  sta.cyj, p rz e d s ta ­
w ia jąc y ch  g o rz k ą  m ękę  Z baw iciela .

U' d u sz y  ch o rego  n ie  p o ru sza  się  an i je ­
d n a  m y śl n a  ów  w idok , a  p rzecież n ied aw n o  
t a k  w iele m u  te  s ta c je  m ów iły ,;. M echanicz­
n ie  p o ch y la  .g łow ę na, -pozdrow ienie sw ego  
Z baw ic iela .

■ r d u szy  je d n a k  o jca  go rze je  coraz to 
w ięk szy  p łom ień  bólu. Teraz, w  c iszy  i sam o­
tn o śc i jooznaje on ja sn o  sw ój los. O Boże ja ­
k a ż  to  s tra szn a , krzyżow a, d ro g a . C zy k to  
n a  .całym św iecie o d b y ł k ie d y  s trasz liw szą  
p o d ró ż?

P rz y s ta n ą ł w ieśn iak  p rzed  p ierw szą stacją, 
i  c z y ta : ..Jey^is n a  śm ierć sk a z a n y " .

—  S k a z a n y  n a  śm ierć jiest ta k ż e  i m ój 
sy n . D laczego  Boże m iło sie rny , d laczego?! 
C óż j a  Ci zaw iniłom ? Co zrobił m ój je d y n a k , 
m o je  dz .ecko  n ie w in n e?  C zy T y , Boże w 
n ie b ie  w iesz ,yco  to  ból, d laczego , d laczego  
T y ś  ta k i n iem iłosierny ...
, N ieda leko  znow u d ru g a  s ta c ja . P an  Je z u s  
w  m a jes tac ie  B oskim  b ierze k rzy ż  n a  sw e 
n iew in n e  ram iona. Z a co?  za k o g o ?  Cóż On 
zaw in ił?  —  J a k  b ły sk a w ica  p rze lec ia ła  o jcu  
przez g iow ę m y śli

—  P an ie , p o d  ty m  lo-zyżem i j a  chcę c ier­
pieć w pokorze .

Zdziwił, się  tą  sw o ją  ed w a g ą , a le  ja k a ś  
dziiwina u fność  w-stąpiln w  jeg o  serce. I  s ły ­
szy  o rg a n y  ro zb rzm iew ające  n ad o m ą  p ieśn ią  

’n a  p o w itan ie  m lodeg;o k a p ła n a . W idzi sy n a  
sw ego  u  s tó p  ołtarza:, poiłem n a  am bonie , 

•g ło sząceg o  słow o Boże. A  lu d  w  kośc ie le  słu - 
id h a  go. ze sk u p io n ą  u w ag ą . A lo jzy  opow ia- 
u ia  o woli B oakiaj, o cierp ien iach  i m ozołach  
le g o  życ ia , że trz e b a  je  m ężnie i z p odaie- 

'.sionem  ezedemy/pjasić. L ecz n a ra z  o ck n ą ł się 
b ie d n y  o jc iec , p r ie s im ą ł rę k ą  po czole.

—  A aii, to-jseii, sen  —  maira. Id ą c y  obok  
m nie A lo jźy  n ig d y  n k k b ęd z ie  s ta ł p rzy  o łta ­
rzu , n ig d y  me. bodzie w y g lasza ł-s ło w a  B oże­
go n a  am bonie..'., t 'óż m i pom oże ca ła  m o ja  
u fność  pckładfipA  w  B ogu? Czyż On m nie 
n ie  s ta r ł  na p roch?

P o k u sy  .poczęły mącić pokój jego  duszy . 
B v  ten  1u .ętbok niego  id ą c y  ni.e b y ł tak im  
Phłw ym , oóżhy on., pow iedzia ł, m a ją c  p o d o b ­
n ież  zn ęk an eg o  pocieszyć?  M ów iłby n r t  
z jiow nościa o n iezb ad an e j w oli Pi-oskiej i  że 

hvśzyV k ie  c iosy  z n ieba  trz e b a  zn ieść .tak, 
Je g o  h a s k ą  M ądrość p rzezn aczy ła .

I  znów  n a  in n y  obraz  PrĄgi. k rzyżow ej 
p ad ł w zro k  w alcząceg o  z sobą  km iecia .

C zy ta : yJe z u s  sp o ty k a  .Swą M atkę  N a j­
św ię tszą " . Myśli w ńejn iaka lecą  do. dommi, k u  
żonfęjl córog, k tó re  n ie  m ają  jeszcze an i p rze­
czucia. o s tra szn y m  ciosie, ja k i  je  d o tk n ą ł.

TMednąS ty m a tk o . J u tr o  p tz en ik n ie  
tvve se rce  m iecz o lo s k c z n y .^

A m ożeby  ta k  przem ów ić d o  A lojzego..,., 
cp ró b u ję .

A lo jz y  szed ł oboik o jca, m ilczący  i  n ib y  
w  g łęb o k ie j zadum ie  po g rążo n y .

—  C zy m yślisz  o dom u?
N ie odpow iedzia ł.
—  A lo jzy , co maną m a tce  pow iedzieć?
■Słowo „ m a tk a "  zd aw ało  się  ze rw ać  z u m y ­

słu  ch o rego  tę  sz a rą  m głę i  zd a w ało  się. źe  
znów  p a n u je  ja sn o ść  w  je g o  um yśle.

Z dziw nym  ja k im ś spoko jem  od rzek ł.
—  N iecit zn iesie  m ężn ie , i  w y , o jcze.... 

i w szyscy....
O sta tn ie  s ło w a  b y ły  już p raw ie  n iezrozu ­

m iało  i  z cic-hym p łaczem  w ypow iedziane .
P ro m ien ie  słoneczne p rze d z ie ra ły  się  p rzez 

| g a łęz ie  i  w n ik a ły  w  g łą b  la su . T u  i ta m  śpie- 
iw a ły  p ta szk i, a  w ierzcho łk i d rzew  zd a w a ły  
Islę szem rać o s trap ien ia  oh ctusz ludzk ich ,

— - O jcze —  zdejm  to  ze m n ie  -  rz e k ł n,a- 
kgle ch o ry  —  w sk a z u ją c  n a  k a f ta n  bezp ie­
czeństw a.

—  Z estaw  —  u sp a k a ja ł go  o jc iec —  juz  
m am y  n ied a lek o .

j ^ N ied a lek o "  —  ja k ż e  bo leśn ie  w y d a rły  
's ię  te  słow a z p ie rs i o ica- 
| A le ch o ry  n ie  p rz e s ta w a ł b ła g ać .
! —  P ó jd ę  z u p e łn e  sp o k o jn ie  z tobą'.

P o czą ł p rosić  ta k  se rd eczn ie  i  w zrusza ją- ■ 
cip  że w reszc ie  o jc iec  z d ją ł z n iego  k a f ta n  
bezp ieczeństw a .

—  A  g d y b y  d o s ta ł napądiu cho ro b liw eg o ?  
Co p o cz n ę?
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W  sprawie wypłacania zaliczę:

Poseł Dr. Antoni Matakiewicz z Klubu Ka 
toliukc Ludowego, przedstaw ił w Syjmio n.islę 
pująey wniosek o 'wcześniejsze wypłacanie ze 
Skarbu jFańsIwa zaliczek c a  pobfeeby szkól 
powszechnych:

Zarządy szkół powszechnych, w zg lędne 
Rady Szkolne miejscowe- muszą zwykło już 
w czas e w akacji letnich uskuteczniać zakupy 
opalu, oczyścić i obielić budynki szkolne, co 
w obecnych czasach pociąga za sbM  znaczno 
w ydatki. Jednak  w tym  •czasie, kiedy te ko 
nieezne w ydatk i muszą być poczynione, t. j. 
w.Lipcu i sierpniu, zarządy ązkół nie rozpoizą- 
dzają funduszami na ten cel ooPzebiiymi, albo­
wiem K asy Skarbowe (Urzędy Podatkow o) do­
starczają im na icn cel funduszów wr-łgconycb 
prze* ludność przy podatkach dopiero w g u tl

uiu odnośnego roku adm inistracyjnego, lub 
w styczniu roku następnego, wobec czego za- 
■ządy ‘ zkoino nie są w możności w mLeżytym 

■ czasie ani kopalu zakupić, ani oczyścić i obklić 
budynków szkolnych, a opal ?.aknp'ony w cza 
sic późniejszym, jest o wiole dioższy.

Z tych względów podpisani wnoszą:
W ysoki Sejm raczy ueliwalić:
Sejm wzywa M mkter-nwo Skarbu, aby \vy- 

daio odnośnym K asom  Skarbowym (Urzędom. 
Podatkowym ) polecenie wcześniejszego w ypła­
cania na powyższy cel zarządom szkolnym od­
powiednich za iczck na poczet prz^znsd/.onyeh 
na celo -szkolno przy podafkach ściągnąć się j 
m ających prawomocnie uchwalonych dodatków 
Szkolnych do podatków.

-w-Bgyyyn

P oseł Franciszek M aślanka z Klubu KatoBo- 
ko-Ludowego, wniósł do MinisLra Skarbu i tUr 
Ministra Spraw  W ewnętrznych następującą in­
terpelację w spraw ie puszczenia tańszych ty ­
toni na pasek przez małopolskie trafik i: Od 
dłuższego czasu dajo n i  odczuwać brak ta ń ­
szych ty ton i w trafikach małopolskich. Nato­
miast ty tonie te  możnr nabyw ać po wyższych 
cenach w różnych sklepach żydowskich, a  co 
gorsze, sam i t ru tk a m i  sprzedają te ty tonie po 
wyższymi cen&?h, niż n» paczkach wypisan**. 
W edług św iadectw a włościan z Rzeszowskiego, 
zgłosiło się do żyda t r a fk a n ta  z Tyczyna, pow. 
Rzeszów, kilku chłopów z okolicy i każdy z nich 
kazał sobie dać po paczce ty toniu  tureckiego, 
znaczonych po 115 Mk. K iedy już m eli ty toń

w k :es/.eni, położyli na l;ul;de po 115 Mk, Tra- 
fikant nie chciał tych  pieniędzy przyjąć i żą­
dał po 140 Mk. za każdą paczkę. Chłopi od­
mówili. W tedy tra fik an t slo.va.mi , bandyci", 
przyw ołał policjanta, a  ten zamiast trufikanta. 
podać do wyższej w ładzy za lichwę, zwrócił Me 
przeciw pokrzyw dzon/m  chłopom, a naw et wh 
poturbował.

Zapytuję Rana Ministra Skarbu, czy wie o 
ty  ,‘b nadużyciach niektórych trafikan tów  Ma- 

iłopohkf, i,a  F ana Mi-niśtra Spraw Wewńętrzi.
:ych czy zanderza w ydać pouczesre, aby po- 

‘licja.nci staw ali po stronie pokrzywdzonych, a 
jm e po strom e krzywdzących.

Poseł Maślanka.

Dom ten będzie służył p rzrdew azystkiem  dla 
młodzieży szkolnej i prz_, bywającego z i ą 
nauczycielstw a zo wszystkich stron Rzeczypo­
spolitej dc K rakow a. D latego też K iiralerjuin 
Okręgu Szkolnego Krakow skiego zwróciło -ię 
w pio-rw-zym rzędzie do młodzieży i nauczyciel" 
tw a w całej Polsce, aby goriiy.’e i z cnlą o- 

' hotą zajęło się zbieraniem funduszów na bu­
dowę domu. W tym  celu Kuratorjuru pnd..i'«* 
do projekt opodatkow ania s 'ę  stałego m o» 
jięczfiogo i młodzieży szkol"- j i nauczyciela; w i 
zarówno' w obrębie okręgu szkolnego krakew - 
skićgo jak  i innych w Polsce, a  nadto  obmy­
śliło szereg projektów , zm ierzających przy po-* 

tińocy sam ej młodzieży do w ydatnego zasik-ula 
funduszów na cal powyższy.

Ponieważ potrzeba lakiego Domu wyciecz­
kowego okazuje s ‘ę, zwtaszcza w czasie letni eh 
miesięcy, wprost dotkliwą, akcja K uratorium  
zasługuje w tym  względzie na pełne poparcie,

A dm inistracja^.L urlu  katolickiego11 ot w iej# 
bardzo chęlnie s ta łą  rubrykę na notowąio© 
składek n a  ,,Dom wycieczkowy młodzieży 
szkolnej w K rakow ie”. ry ­

ga ¥/fSf3 S Z k e W 3 i O

, -

Ka skut k prośby mieszkańców Filipowie i 
j Rudy kam eralnej, pow iat Brzesko, ir.terwenifp 
-wał poseł Matakifiwiez w M inisterstwie robót 
' publicznych o spi-jtstne ukończenie regulacji 
1 potoku EudU ank , na co otrzym ał następując* 
•sawiadoMieme:

Odnośnie do listu W. Szait. F ana  Forda 
z dniar ,25 m arca b. r. w spraw ie re-rulaeji po­
toku Riul/.iankr w powiecie; Brzeskim, m e n  

jzaszczyi donieść, że równocześnie połeć** mf 
Okręgjo-krcj D yrekcji Robót Publicznych w K ra­
kowie, zbadać spraw ę i przedłożyć odpowiednio 
w n’osk:.

Fo otrzym aniu spraw ozdania Okręgowej Dy. 
rekcji r.ie omieszkam Wv ?zaa. F ana Posła o 
stanie spraw y powiadomić.

D yrektor D epartam entu: Dr. Różański.

Z K uratorjum  Okr. Krakow skiego otrzym u­
jem y zawiadomienie, iż K uratorjum , pragnąc 
zapewnić schronienie noclegowe m lodz;eży 
szkolnej, przybyw ającej coraz liczniej z całej 
Polski do K rakow a, celem zapoznania się z kul­
tu rą  i  zabytkam i krakow sldm i. względnie

przejeżdżającej pracz K raków  w 
stycznych w okolice górskie, 
wszcząć akcję wśród młodzieży

celach tury- 
postanowiło 

i nauczyciel­
stwa, w iodącą do zbierania system atycznego 
funduszu na budowę „Domu wycieczkowego 
młodzieży szkolnej w K rakowie” .

ZAPAMIĘTAJ ■ SOBIE, -ZE"

T am  pod op ieką B ożą ro sn ą  śliczne d z ia tk i, 
G dzie co dzień  k lęcząc , m ów ią p ac ie rz  obok

jj.-, m a tk i
* * ‘

P rz e d  końcem  w a lk i nie rzu c a j o ręża  
W  w alce  o p rzysz ło ść  w y trw a ło ść  zw y c itż d .

i
w w jm m aaa

N ieo n isan ą  trw o g ą  zab iło  m u se rce . Do 
czął w ięc m odlić się  i to  m odlić ta k  żarliw ie, 
j a k  i-caz-cze n ig d y  w  sw em  życiu .

D ra ,ga pow oli się o b n iża ła , la s  się k o ń czy ł. 
U sw y ch  s,;óp zobaczy li b ły sz cz ąc ą  w stę g ę  
p e rsk ie j rzek i, p o  d ru g ie  i zaś s tro n ie  szp ita l, 
do k tó re g o  dąży li. iśzaL row y b łę k it niebu 
ja śn ia ł n a d  ich g iow am i. Naok-oł-o, ja k  okiem  
sięgnąć , ro z c ią g a ły  sie_złote ła n y  p szen iczne , 
a  d a le j łą k i z ie k n e . W szędzie p an u je  uar- 
m on ja  i spokó j.

W  tern ca łk iem  n ie sp o d ziew an ie  pada 
Al. .Izy z g łośnym  płaczem  w ram io n a  ojca. 
K m ieć aż  zd rę tw ia ł ze s trac h u . S zu k a  n ib y  
m le jsea  wypoc-zwuku d la  sy n a  i siobie i n a ­
raz  ta m  —  ta m  —  sp o strz eg a  c z te rn a s tą  
s ta c ję  D rogi k rzy żo w e j, a  obok  ław eczk ę , 
z a p ra sz a ją c ą  s tru d zo n y c h  do spoczy n k u .

P rom ień  e s łoneczne p a d a ją  p rzez  ga łązk i 
d rzew  w p ro st n a  nap is : „Z łożen ie P a n a  J e ­
zu sa  w g ro b ie 11.

•Po k ró tk ie m  w y tch n ien iu  ch o rv  s ‘ę n ieco 
uspoko ił, id ą  w ięc zw olna d a le j, zb liża jąc  się 
k u  sm u tn em u  celow i. D ruga p row adzi przez, 
m e s t  n a  b y s tre j rzece , od d z ie la jące  i ich od 
sz p ita la . O jciec śc isn ą ł m ocno rę k ę  sy n a .

—  O t.odż p ręd k o !
Stoją ju ż  na ś ro d k u  m ostu . N a ra z  A lo jzy ' 

w y rw a ł g w ałto w n ie  rę k ę  sw ą z r a k  o jca 
i w sk az a ł n a  w o d y  stru m ien ia .

—  Ojcze, tu  na dole byłby spokój, pra­
wda ?... 

W  duszy ojca coś się zaczyna mac,15...
Jsrr k j łb y  ajpokóiw.

Za chw ilę je d n a k  w y c h o d z i w ieśn iak  bo ­
h a te rsk o  z te j s tra sz n e j w a lk i  O bok rze k i 
sp o s trz eg a  bow iem  k rzy ż , a  n a  jeg o  rhm io- 
nacii ro z j/ę to g o  B osk iego  Z baw ic iela .

—  0 iti S yn  Boży p rz y b ity  do  d rzew a , 
On to  s traszn em i sw em i m ękam i m ię o d k u ­
pił —  ą  ja ... M c! n ie , ja  toż c ie rp ia ł bodę 
z C hrystu sem . O Bożej* n ig d y , n ig d y  n ie  b ę ­
dą zabó jcą  i sam ó b ó jcą  —  i m odli się, p a ­
trząc  n a  Je zu so w e  ran y . A  fa le  rzek i szc- 
in ;zą  <'7a.iownie:

— O pó jdź , pó jdź.
—  M uszę ętąd .jh ik  n a jp ręd ze j uchodzić . —  

C hodź, sy n u l
Lecz sy n , w sk azu jąc  na fa le  nie p rz e s ta ­

w ał p rosić .
—-  A le tu  b y łb y  spokó j...
—  A lo jzy , p a trz !  W idzisz  te n  k rz y ż ?  —  

C hodź s tą d  z m iłości d o  teg o  J e z u s a  u k rz y ­
żow anego .

Z rozum iał ch o ry  r-e sło-wa. 
—  T ak . z m iłości do  U krzyżow anego ,., 

z n ilo śk i do  U krzyżow anego ...
p  k o ń cu  p rzy b y li d o  b ram  szp ita la .
W  koryta-rau n a  śc ian ie  w is ia ło  zw ie rc ia­

dło. W itm ia k  rzuc ił n a ń  m im uw oli o k ijtn . 
P rz es tra szy ł się , bo n ie p o zn a ł sa m eg o  sie­
bie. C ała je g o  g łow a po siw ia ła , b ie lu tk a  ja k  
śn ieg ! P ra w d a , m ó g łb y  p o k az ać  m ie jsce , n a  
k tó rem  się to  s ta ło . T o  było  tam  w  n a j-  
okr. pn ie jszej, w  n a jc ięższe j p ró b ie  jegoi ży ­
cia, k ie d y  p a trz y ł z m o stu  w e fale  r z e k i '

N a a ru g i dzień wieczorem wrócił strapio

ln y  o jc iec  do  dom u. Bez je d n eg o  słow a p o ­
żegnan ia  m usia ł opuśc ić  A lo jzego , g d y ż  le­
k arze  ta k  kaza li.

W izb ie n ie  b y ło  n ikogo . Z ona i c ó rk a  za ­
ję te  p n e ą  sp o s trz eg ły  n a ‘y ch m ia s t p o w ró t 
o j« i i lc*tem bly-skaw icy p rzy b ie g ły  do  n iego . 
O jciec siedz ia ł p rzy  s to le . K a p e lu sz a  u m y śl­
n ie z g ło w y  n ic  zd ją ł.

—  Ta-tusiu, k ie d y , A lo jzy  b id z ie  m ia ł p y  
m icje i  k ie d y  p rzy jad z ie  do dom u?

—  P roszę  Z am knąć o k n a  —  o d rz e k ł o-j- 
cie-c.

F o tem  s ta n ą ł , w zią ł do  rę k i k rzy ż , z d ją ł 
k ap e lu sz  ta k , a b y  w idzia ły  je g o  b ia łą  g łow ę, 
a  n a s tę p n ie  pow iedzia ł. ; yloU'-

—  A lo jzy  n ie p rzy ja d z ie  już n ig d y ... ft"
N a te  s łow a, dw a glo-śne ję k i o d b iły  się

od śc ian . J ę k i  te  b y ły  tn,k b o le n ie  i ta k  ro z­
d z ie ra ją co  s tra szn e , żo zdo lne b y ły  p o ru sz y ć  f  
n a jtw a rd sz ą  sk a lę ... . , '•

N a te m  ko iiczy  się  to  opo-w-ladanle, w z ię te  
z żyo ia  lu dzk iego .

W szy s tk ie  osoby  tu  w ym ien ione  o d esz ły  
już  n a  w ieczn y  spoczynek .

D zisiaj —  one już  je d n a k  n a  pewmo szczę­
śliw e. be n iosły  m ężn e k rzy ż  za C h ry s tu ­
som i p o w ta rz a ły  3obie te  zbaw cze s łow a:

—  Z m iłości do C iebie, o u k rz y ż o w a n y , 
n iew inny  Beży B a ra n k u !
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N a  w to rkow ym  posiedzen iu  S ejm u pj v- 
szln p o d  obrady  S ejm u  im e rp e la c j-  Zw ią- 
* k i t  L. N ar. w  sp raw ie  p arce lac ji 12 i pó ł 
ty s ią c a  m o rd ó w  m a ją tk u  D o jlidy  k o lo  P>ia- 
łeg03+oku. s p ra w a  ta  w ed łu g  w y c ią g u  z 
p ro to k ó łu  se jm ow ego  p rze d staw ia  sie  na- 
s tę p u ją ce :

N a try b u n ę  w ychodzi pos. S tan iszk is , 
(Zw . lud . n ar.)  L u za sa d n ia  in te rp e la c ję  w 
sp ra w ie  D ojlid  p o g ło sk ą , Iż G łów ny U rząd  
Z iem sk i w  W arszaw ie, n a  k tó re g o  czele s ta l 
(dzisia j już  n ie  sto i) p ia s to w ie c  pose ł K ier- 
tiik , w y w ie ra ł n ac isk  n a  okr. U rząd  Z iem ski 
w B iałym stolcu w  sp raw ie  n ie p ra w n ej sp rz e ­
d a ż y  d ó b r  D ojlidzk ich .

D o jlidy  liczą 12 i pó ł ty s . m orgów . W la 
śc ie ie lk a ' ich d n ia  31 s ie rp n ia  sp rzed a ła  
ca ły  d rzew o stan  tego* m a ją tk u  k o n tra k te m  
z a w arty m  w B erlin ie  za  100 m iljonów  Mk. 
a  n a z a ju trz  m a ją te k  D o jlidy  za  75 m djouów  
M kp. z obow iązkiem  d o tr z y m a n i  k o n tra ­
k t u  o a u p n o  d rze w o stan u . Z iem ię tę  n ab y ł 
.P o lsko-A m erykański B a n k  lu d o w y , w  sk ład  
k tó re g o  w chodzą m iedzy  innym i żydami: 
posłowie piasto wcy KierniU, Bryl, Bącz­
kowski, Bobek, Wyrzykowski i byiy p«K>el 
Bardel

P on iew aż  ce n a  k u p n a  n ie  odpo  wie dala 
rze czy w is te j w arto śc i m a ją tk u , w drożono 
ro k o w a n ia  z naw  onahyw cam i. k tó rz y  zg o ­
dzili s ię  do  po p rzed n ie j o p ła ty  sk a rb o w ej 
4 i pół m il ta n a  m a re k , d op łac ić  20.10u.00u0 
M kp. ty tu łe m  n aw ż y to śc i sk a rb o w ej.

Z g o d a  t a  n a  d o p ła tę  20 milyonów b y ła  
u d e rz a ją c o  sz y b k a  i o ch o tn a , a le  dopiero  
w te d y , k ie d y  zg łoszono  ju ż  w te j sp raw ie  
do  S ejm u in te rp e la c ję .

Sejm  o tw o rzy ł d y sk u s ję  n a d  in te rp e la c ją . 
G los zab ie ra  P re ze s  N ajw yższe j Iz b y  K o n ­
tro li  P a ń s tw a  p. Ż a r n o w s k i  i p iz ed s ta -  
w ia n a  p o d s ta w :e  d o k u m e n tó w  urzędow ych  
sp ra w ę  D o jlid  n as tęp u jąco :

W  r. 1880 Z ofja  hr. R u ed ig e ro w a  n ab y ła  
D o jlidy  do lir. K ru se n s te rn a . P o siad ło śc ią  
xą p o d czas o k u p ac ji za rząd za ł N iem iec, 
k tó r y  Cieszył się  p o p arc iem  w ładz n iem iec­
k ic h , b > m a ją te k  ten  u ch o d z ił za  n ie ru c h o ­
m ość  o b y w ate lk i n iem ieoitie j. G d y  N iem cy  
u s tą y iii , - in sp e k to r  ro ln ic tw a  p. W o źn iack i 
w y s tą p ił  z w niosk iem  o p rze jęc ie  przez pań­
stwo pOiskie ad m in is tra c ji D ojlid  i z k o ń ­
cem  ro k u  1919 m in is te r  B arde l podp isa ł 
od ro ś n e  ro z p o rz ą d z e n i ,  p o le ca jąc  w y k o n a ­
n ie  jegc ok ręgow em u  za rząd o w i d ó b r  p a ń ­
stw o w y ch  w S ied lcach . A le p o d le g ły  ten  
o rg a n  zan iedba! w y k o n ać  og ło szen ia  te j ij 
p rzy m u só w 0] aJm uiia traciji. Mimo teg r, za- 
miee3b®nią, m in is te rju m  ro ln ic tw a  ponow m e 
za rząd z iło  p rze jęc ie  ty c h  dób r w  za rząd  j 
pań stw o w y . a  w  m a rc u  z, r. poleciło , ab y  
zarządca- p ań s tw o w y  n ie  c z y n ił ż a d n y c h ' 
zmian w  ad m in is tra c ji i o g ran ic zy ł sw ą 
d z ia ła ln o ść  do  op isu  m a ją tk u  i sipUu inw en­
tarza, ce lem  e w e n tu a ln eg o  p rze k a z a n ia  g o ' 
w łaśc ic ie lce . _22-go p a ź d z ie rn ik a  1921 roku  
m in is te r  ro ln ic tw a  pisze do m in is tra  spraw 
ŁC/graniczni ( c ist z p ro śb ą  o za-Komimuko- i 
warno d o  urlina że  zn ieclen ie zaaraad u !

państw ow ego  m oże n as tm u e ty lk o  w tedy , 
g d y  lir. R u o d ig er udow odn i sw o ją  p rz y n a ­
leżność do p ań s tw a  p o lsk ieg o  i g d y  jej a d ­
m in is tra to r  p rzy jedzie  n a  m iejsce. T e wa 
runk i nie z o s ta ły  spełn ione.''M im o to sp rze­
daż m a ją tk u  D ojlid  B ankow i ludow em u nie 
w yw oła ła  ze s tro n y  min. ro ln ic tw a żadnego  
p ro te s tu . G dy  Izba k o n tro li odn iosła  się do  
m in. ro ln ic tw a o w y jaśn ien ie , z ja k ic h  po 
w odów  p rzym usow y  zarząd  n ie  zo s ta ł w y­
k o n an y , n ie  o trzy m a ła  odpow iedzi.

Co do w aru n k ó w  i sposobu  n a b y c ia  Doj 
lid  p rzez B an k  lu d o w y  podnosi m ów ca, że 
B an k  zw rócił się o pozw olen ie  n a  k u p n o  
w p ro s t do G łów nego U rzędu Z iem skiego, a. 
n ie  do B ia ło sto ck ieg o  ok ręg o w eg o  U rzędu 
Z iem skiego, co m o tyw ow ano  n iezbędnym  
pośp iechem , g dyż  w m yśl zawa-rtej pu.nl' tar 
cji k o n tra k t  m usia ł by ć  po d p isan y  w b a r ­
dzo ry ch ły m  term in ie . G. U. Z. o d es ła ł 
so raw ę do b ia ło sto ck ieg o  u rzędu  te g o  s a ­
m ego d n ia  ,.z nadm ieninm eih , że zad an ie  i 
cela B an k u  w zak resio  p a rce lac ji są  znane  
G. U. Z. i w zupełnośc i o d p o w iad a ją  d u ­
chow i u s ta w y  o w y k o n an iu  re fo rm y  ro l­
n e j11. N az a ju trz , 17 s ie rp n ia  1921 r. w p ły - 
n do do  G. U. Z. p ism o p ełnom ocn ika B an­
k u , W ieszyńsk iego , donoszące, że  d o b ra  
D o jlidy  z o s ta ły ' tem u B ankow i przez nr. 
R u ed ig e ro w ą  sp rzedane .

S tw ie rd za  m ów ca d a le j n a  po d staw ie  od­
pisu n o ta rja ln e g o  p ism a do  b. n am ies tn i­
c tw a  w e L w ow ie z 8 s ie rp n ia  1921 r ., że 
za łożycie le  B anku : K ie rn ik , B a rd e l, B ry l, 
R aczkow sk i, W y rz y k o w sk i i B o b ek  zaw ia­
dom ili namiestiuct-wio, że u  r e je n ta  S ta ­
szew sk iego  odbędzie się posiedzen ie  k o n s ty -  

i tu u ją c e  te g o  B an k u  w  K rakow ie. Z z e s ta ­
w ian ia  tlał, w y n ik a , że w  chw ili w n ies ien ia  
po d an ia  o sp rzed aż  do GUZ p rze d staw ic ie le  
B a n k u  n ie  m ieli je szczę p ra w a  w jeg o  im ie­
n iu  o fic ja ln ie  w y stęp o w ać , an i W iesz w isk i 
nio m ia ł p ra w a  m ianow ać się  w  piśm ie do  
GUZ p ro k u re n te m  B anku . Główmy U rząd 
Ziem ski je d n a k  m im o to , k u p n o  za tw ierdz ił.

Mimo ró żn y ch  tru d n o śc i p rzy s tą p io n o  do  
parce lac ji, p rz y  k tó re j, ja k  s tw ie rd z a  p ro to ­
k ó ł ok ręg o w eg o  k om isarza  z iem skiego  Go­
d lew sk iego , działy się różne niesprawiedli­
wości. Ceny były spekulacyjne, gdvż. ż ą d a ­
no  od w łośc ian  m ie jscow ych  po 120.000 za  
m órg . chociaż ce n a  p rz e c ię tn a  w y n o siła  
6.000 M. za  m órg. T o  żąd an ie  120.01)0 za 
m ó rg  stw ie rdza ta k ż e  p ro to k ó ł p rezesa izby  
sk a rb o w e j w B iałym stoku . Włościan stra­
szono, że g d y  oni po  te j cen ie  n ie  k u p ią  to  
sp row adzi się w ło śc ian  z in n y c h  okolic .

B ia ło sto ck i u rząd  zdemski do n ió sł o tern 
w szy s tk iem  do G. U. Z. po d n o sząc , że B ank 
lu d o w y  sp ro w ad za ją c  n ab y w c ó w  obcych 
ignoruje prawo pierwszeństwa miejscowej 
ludności, w śró d  k tó re j p a n u je  głód ziem i. 
Banie te n  n ie  u z y sk a ł za tw ie rd zen ia  p ro ­
jektu. pa rce lac ji, i  że ż ą d a  cen  w y g ó ro w a­
n ych . N a te j p o d staw ie  b ia ło s to c k i u rzą d  
w niósł, żeby Bankowi odebrać upoważnie­
nie na parcelację i p rz y s tą p ić  do wy k u p n a  
ty c h  d ó b r na, rzecz  p ań s tw a . Na to  p ism o 
je& nak u rz ą d  o k ręgow y  b ia ło s to c k i nie o- i

j trzym ał z G. U. Z żad n e j odpowiedzi. W o-
j beic te g o  p rezes urz.ędu b ia ło sto ck ieg o  sam  
n a  podan ie  odnośnego  B an k u  d a ł upow aż- 
ń iu i ie  do sp rze d aż y  ty c h  d ó b r na rzecz ks. 
Je rz e g o  Luboinirnkiego za  cenę podobno 
450 n iiljonów , g d y ż  oko liczn i ch łopi n ie  
m ieli funduszów ' ty le , a b y  rę  ziem ię n a ra z  
za;iłach '. T rzeb a  ubo lew ać, że n a d z w y c z a j­
n a  e n ę rg ja  G. U. Z. w  za ła tw ien iu  sp raw y  
n a b y c ia  n ie  u ja w n iła  się ta k ż e  w  k ie ru n k u  

, a ip n a  D oj Lici n a  rzecz re fo rm y  ro lnej, U trzy - 
■ m an ie  z a rz ą d u  p rzy m u .o w eg o  b y ło b y  ten  
w y k u p  bezw arunkow o  uprościło .

N astęp n ie  w yw odzi mówca-, że sk a rb  nie 
zo s ta ł u szczup lony  p rz y  o p ła tac h  s tem p lo ­
w ych , g d y ż  u iszczono d o d a tk o w ą  op in ię  
s tem plow ą, p rz y jm u ją c ,ja k o  sz ac u n ek  fem - 
n a b y c ia  ty c h  d ó b r  zap łaco n ą  p rzez  ks. T.u 
bo in irsk iego . Stało się jednak to dzięki in ­
terwencji ministra skarbu.

K o ń czy  te in , że izba k o n tro li je s t  in s i r -  
tu c ją  ap o lity c zn ą , że  d z ia ła ła  bez w zg lęd u - 
n a  w sze lk ie  w a lk i p a r ty jn e  i ty lk o  w g r a - ,  
n icac li zak reś lo n y ch  u s ta w ą , to  zn a cz y  n a  
p o d sta w ie  dow odów  i d o k u m e n tó w , z a w a r­
ty c h  w  a k ta c h .

W  czasie  d y sk u s ji, k tó r a  sie  w yw iąże w  
n a d  te rn  m iażdżącem  osk a rżen iem  p ia s to w ­
sk ic h  dorobk iew iczów , „p rz y jac ió ł i  j ę d r ­
n y c h  o b rońców  lity lk o  chłopów.11, z g ło ń l 
p o se ł P o n ia to w sk i w niosek, że : 1) S ejm
W zyw a ’-ząd, a b y  wszystkim instytucjom 
parceiaeyjnyni odebrano kcncesje. p o  2) 
S ejm  s tw ie rd z a , że udzie len ie  k o n c e sv i B a n ­
k o w i ludow em u, ja k o  in s ty tu c j i  sp e c ja ln e ; 
uważa za szkodliwe dla - reformy rc?rw;
I wobec tego nie ma zaufania do polityki 
Głównego Urzędu Ziemskiego (czyli do  p. 
K iem ik a ) .

Sojm  u ch w a lił tę  rez o lu c ję  m im o opo ru  
so c ja lis tó w  i  żydów , k tó rz y  chc ie li m a to ­
w ać  p. K ie m ik a . W obec u c h w a ły  Sejn  u* 
p. Kiernik otrzymał natychmiastową dymi­
sję, a  n a s tę p c ą  jegio z o s ta ł p . M ąkulajd  d o ­
ty c h c z a so w y  w iceprezes G. U. Z iem skiego.

T o d czas te j p am ię tn e j, a  n a d z w y c z a j 
p rz y k re j d e b a ty  S ejm u n a d  k rad z ież ą  g ro ­
sza  p u b liczn eg o  i n a d u ż y w an ie m  w ład zy  do 
w łasn eg o , o so b is teg o  u ż y tk u , w y w iąz a ła  s ię  
sp rzeczk a  między p. Futkiem, a p. Brylem. 
W a rt p a c  p a łaca ... P . F u te k  n a z w a ł B ry ła  
k a n a lią , z a  co te n że  u d e rz y ł P u tk a  d w a  ra ­
z y  p ię śc ią  w  głow ę. P o se ł S ejb , s rap iń c zy k  
zaczą ł w  ob ron ie  p . P u tka , p luć obficie  na' 
ła w y  piasifeowskie. N ie k tó rz y  Dowiaćają, że 
n a w e t p. B rylow i coś z  tego  się d o sta ło . By­
ło b y  to  bard zo  kom iczne , g d y b y  n ie - te ty  
nie bv ło  za razem  b a rd z o  b o le sn y  iż in k  po­
s tę p u ją  ze so b ą  „ p rz ed s ta w ic ie le11 n a ro d u  
po lsk ieg o . ' -  -

T e  fa k ta ,  n ag ie , z im ne, ja k  rzecz\w != to.ść 
o tw ie ra ją ' n a m  już  c a lld rm  ja sn o  nćr,-, ,że 
na ludzi, k tó rzy  nie są k a to lik a m i z życ ia  
i z czynu, nie może liczyć chłop polaki. 
W cześn ie j bow iem  czy  późn ie j zd rad z i ta k i 
cz łow iek  in te re sa  w y b o rc ó w  dla własnego 
interesu prywatnego, ta k .  ja k  to uczw nił p . 
K ie rn ik . re d a k to r  „ H a s ta * 1 R a cz k o w sk i i ia - 
ni, p rz y  o s ta tn ie j sp raw ie  z D ojlidam i.

D Ź M  f l p s p o d a r a ? .
Na czem polega wzorowa 
gospodarka. —  Królik.
Od p. Jerzego K raskow sk'ego z K rakow a, 

pierwszorzędnego znawcy królików, olrzymuje- 
mj następujące uwagi:

S tałv  dobrobyt, który mieć pragniem y w na 
•zej ojczyźnie, polega jedynie na pracy wy­
twórczej. tę  pracę trz°ba zorganizować
tak, aby nna n 'e  jedynie m aterjalne daw ała 
korzyści, let* aby jednocześnie św iadczyła tak  
że o umysłowym, a naw et i o moralnym społe- 
czeń tw a  swojego rozwoju i postępie. 

Zmierzam do teco. abr Dowiedzieć, że, jako

obywatele k ra ju  z n a tu ry  swojej rolniczego 
mamy dba (i nie ty lko  o to, aby ja k  najwięcej 
naimócić pszenicy lub innego w danej chwili 
najbardziej popłatnego ziarna —• ale -również ! 
o to , by to nasze gospodarstwo rolne było neł- 
ne i o ile możności wzorowe. A wzorowem 1 
pełnem będzie ono wtedy, jeżeli nie ty lko  zaj- j 
mować nas bodzie ziarfio ja k o -p ro d u k t bez.pi.-j 
średnio dający pieniądze ale jeżeli ta k  doteze 
jak ziarnem interesow ać się będziemy i słom ą 
z piał tego ziarna i rolą, na której, ono wyrosło,! 
jej upraw ą przed plonami i po plonach, wresz­
cie ściernią, i chwastam i, ich zużytkowaniem  itd 
Słowem, mamy być nie tylko wytwórcami 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, ale również I 
wszystkiem  tein, co się sk łada na ty tu ł „go-; 
spodarza” . j

Jako prawdziwi gospodarze, mamy przestrze­

gać, oprócz elem entarnych zasad upraw y rob,, 
zasiewów, zbiorów i t. p., tak że  i tego, aby 
w  gospodarstw ie naszeJn wogóie cd iąd  nic * ę 
nie marnowało, lecz w szystko, bez ■wyjątku, 
w jakikolw iek odpowiedni sposób, było w go­
spodarstw ie zastosow ane i  zużytkowane.

W iec i te  chw asty, o których  wspomniano 
wyżej, również, ściernie, korzenie, perze, ziel­
ska, liście, nacie, głąbie, kaczany, plewy, '/mio­
ty  i t. d. i Ł. d., wszyslko to  m a być cenione
i szanow ane, ta k  sam o dobrze, jak  się ceni i 
szanuje ziarno, bo każde z wyliczonych wy­
żej, tak  zwanych obecnie „odpadków gosĘoz 
datęzych" odpowiednio zastosow ane i zużytko­
wane, zamienia sie na pieniądze, które, rów­
nież jak  pieniądze za ziarno, w ruDryce docho­
dów gospodarczych mieścić się mogą i pon la­
ny.
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Do spożytkow ania odpadków  gospodarczych 
pom agają nam  -znakomicie kozy, trzoda cliłt-w- 
ua i ptactw o, z czego poważno dochody mieć 
.można i takow e już m cm y. A le to  jeszcze nie 
w szystko, pozalem , jak  dotąd , m arnuję się u 
nas Bardzo wiele innych odpadków, a  winne 
tem u jest albo nasze przyslowione niedbalstw o, 
albo nie wiadomość, w jak i sposób te  odpadki 
gospodarcze poza p tactw em  i trzodą spożytko­
wać jeszcze można.

W ećmy do pomocy w tej ważnej sprawie go  
spodarczej królika, a  przekonam y się, Ue na 
królika cii zarobić możemy.

Pam iętać nowiem trzeba, że 1. Królik, jak  
żadna inne z hodow anych przy domu zwie­
rząt, jest mnożny. Jedne samica daje rocznie 
najm niej 48 sz tuk  potum stw a, k tóre w szóstym  
mios:ąeu po urodzeniu już je s t zupełnie dojrza­
łe  do u/o cia n a  mięso.

2. Królicze mięso je s t zdrowsze i pożywniej­
sze od v. szelki cli innych mięs jak ie jadam y. 
Od mięsa wolowego jest prawdę podwójnie po­
żywniejsze, gdy  bowiem tam to ma w souie 
części pożywczych 24.20%, to  n ręso  króUezo 
zaw iera 40.15%. Z tego wynika, że, kom a wy­
s ta rcza  dia nasycenia */» funta mięsa wołowego, 
ten się tak  samo nasyci V* iunta m ięsa kró.'i 
02. *

3. Królik, jak  żadne inne hodowane przy do­
mu zwierzątko, je s t w szystkoźerczy i w  jedze-

f łj Lu niewybredny: zjada wszelkie odpadki ku­
chenne i gewpedarcze, począwszy od łakoci, a 
kończąc na suchych gałęziach ze s ta re j zuży­
tej midi I v.

4. Królik: jak żadne inne zw ierzątko domo­
we, jest. łagodny i  powolny na Wszelakie czyuio 
116 z nim zabiegi choćby najbardziej &U niego 
przykre i bolesne.

5. Królik, nie mniej od innych zw ierząt do­
mowych, odporny jest na choroby, jeżeli ma 
k latkę suchą, dość obszerną -i Uiezoyt zacie­
mnioną. Osławiona chorobliwość królików , to 
legenda wym yślona przez nkubałycb  hodow ­
ców.

6. K rólik nie absorbuje' sil roboczych, bo pra­
ca przy kodowaniu kró lika najodpowiedniejszą 
jest dla dzieei i  d la starców , do innej ciężkiej 
pracy niezdatnych.

7. Przy w prowadzeniu u nas powszechnej 
hodowli króhków  otrzym alibyśm y co następu­
je: ponieważ mamy 6 miljonów rodzin polskich, 
więc jeżeliby każda rodzina ty lko  jednę u trzy ­
m yw ała samicę króliczą, to po roku m ieli­
byśmy 6,00u.00U razy 48 =  288.000.0ChJ króli­
ków, a  czystego mięsa 864,000 000 Mgr.

R achując wedle przedwojennej s ta ty s ty k i 
niemieckiej po 45 klgr. mięsa Da jednego czło­
wieka rocznie, wypadłoby, że wyprodukowano, 
u nas mięso królicze w ystarczyłoby dla 19,200 
tysięcy ludzi n a  rok, t. j. że p r z e s z ło  naszej 
ludności polskiej miałoby mięso nie potrzebu­
jąc żadnego innego, bo jak  wiemy, mięso króli­
cze jest najpożywniejsze. A gdy się uwzględni 
różnicę w pożywnośoi mięsa, to  się okaże, iż 
starczy  nawet dla całej ludności polskiej n a  o- 
kragły ro k  gospodarczy.

Ó w artości tego mięsa w pieniądzach decy­
dują ceny targow e. Ja k  obecnie, to wiele miljar- 
dów m arek polskich trzebaby użyć na to, aby 
zakupić tę  ilość mięsa króliczego, jak  to jest 
w ykazane wyżej, a której nie mamy, bo nie 
hodujem y królików, ale za to  pielęgnujemy 
chw asty, wszelkie odpadki i przyslowione na­
sze niedbalstw o, znane „naj bude jak  bywało' 

(Ciąg dalszy nastąpi).
Jeny Kra&kowskl.

t
D B A S Z  o W Ł A S N Y  D O RO B EK, 

S K Ł A D A J P IE N IĄ D Z E
I

DSZtSZĘOiiGSGi
otrzymasz 3 procent I pieniądze 

Twi będą bezptauztie.
Każdej chwili i w każdym urzędzie 
pocztowym podnosić można po 5.000 
n i .  dziennie — wyższe sumy — po 
wskazaniu urzędu pocztowego w któ­

rym wyptulu ma nastąpić.

W szystkie  U rzędy Pocztow e 
m Państwie w ydają  Książeczki 

Oszczęcnosćiowe.

L«law a o  p a ten c ie , czy li sposob ie  p o b ie ra ­
n ia  p o d a tk u  pizem ysłoiw ego, z o s ta ła  uchw a ■ 
Jo n ą  ju ż  17 g ru d n ia  1 9 2 i (.Dz. u s ta w  K zpłt. 
i ‘j  r. 1022 2 poz. 7), świ&żo zaś w yszed ł
bskiHt te  i u s ta w y  i  ro zp o rząd zen ie  m in is tra  
sk a rb u  (D /. u . 1922, N r. 17) w zioiągające 
Ą w n y  p a te n t  ro sy jsk i n a  c a łą  P aU k ę . U sta- 
u  a t a  bardzo  o b szern a , o b e jm u ją ca  163 ar­
ty k u ły  i  s iedem  dodruków  do a r ty k u łó w , za- 
Viio’a  c a ły  sz e reg  przepisów:. Kto, w  ja k i 
sposób  Oraz de iua  o p łacać  p o d a tk u  prze- 
in y d o w e ^ o . W  n ajb liż szy m  czas ie  zapew ne 
pokacio się  t a  ustaw ia w  osobuem  w y d an iu  
z  obszernie,jssem i ob jaśn ien iam i. W  k ró tk o ­
ści ty lk o  p o dajem y , że u s ta w a  tw o rzy  w 
h an d lu  i p. zam yśle 4  k a te g o r je :

D o 1 k l. zalicza s ię  hurtów  n il.ów , k tó rz y  
p łacić  będą za  p a te n t  166 ty s . b e £  uw zg lę­
dn ien ia , czy  ob ró t w ielld  lub m aty  iOibia. Do ii ku za licza  się w szystk ich  k u p có w  dotaili- 
st.5v i ci (iliir.ić b ę d ą  52.500 m k. za  p a te n t. 
Do fcj. IH  z a b c / .i się  d ro b n e  k u p ie c tw o , k tó -  
,u zh jńnbo jod.rii p o k ó j d la  sw ego  h an d lu  
i za* rud a la 1 pom ocn ika i ci p łac ić  b ęd ą  za 
p;1 u it 15 tys. m grek . Z aś do  opłacania. pa- 
ien tii IV ki. w  w ysokośc i mik. 4250 b ęd ą  
n i'z>dziolaui ci. k tó rz y  sw ój h an d e l u p ra w ia ­
ją  w  u b ik a c li nie Im ające j w y g ląd u  p o k o ju , 
ty lk o  zn a jd u ją ce j się w p rzy b u d ó w k ac h  
lu b  za g rad ze n ia ch  itp .

Przemysłowców zaś podzielono na 8 klas
i tu  op łacać  b ę d ą  p rzem y sło w cy  p a  te n  ta. od 
800 mk. do 250 tys. w zględnie od  z a tru d n io ­
nego  ro b o tn ik a  od 1 do 1900 ludzi. U staw a 
o d różn ia  za te m  o so b n e  p rzed  aębloirstw a 
hand low e i osobno p rzem ysłow e. P a te n t  w  
k u p ie c tw ie  i p rzem y śle  obejm u je  3 p o k o je ; 
g d y b y  d a n e  p rze d sięb io rs tw o  -więcej m iało 
u b ik ac ji, w te d y  d o p ła c a  się 10 proc- n a d ­
w yżki. D o p a te n tu  d o p ła ca ć  b ed ą  k u p c y  je ­
szcze 100 p roc . p o d a tk u  d la  sa m o rz ąd u  i Izb 
hand low o-przem ysłow y eh. W  b ieżący m  ro k u  
p łacić się  będzie 25 proc- minjęjt D o  pow yż­
szych  obliczeń  dochodzić  b ę d ą  d o cM la  k o ­
m una lne 75%  o raz  p o d a te k  od  z y sk u  i  to  
do 40 ty s . zy sk u , op łacać się od  zy sk u  n ie  
będz ie , n a to m ia s t od  40 do  80 ty s . 1 proc , 
od  500 ty s . d o  1 m iliona 5 p roc., o d  1 d o  1 
i p ó ł m ilj. 6 proc., od  1 i p ó ł d o  2 mi]j. 7 
p roc , pow yżej te g o  9 proc. Patent m usi być 
wykupiony już w grudniu na rok następny. 
Nie w ykup ien ie  będzie n a ra ż a ć  n a  k a ry  p ie­
n iężne , lub  zam knięcie  p rzed sięb io rstw a . P o ­
d a te k  od zy sk u  o p łacać  się  pow inno  w- je ­
dnej kw ocie , lecz są p rzew idziane  u lg : w pła> 
eeniu . P rócz  p rzem ysłu  i h an d lu  p rzep isu je  
u s ta w a  -wysokość p o d a tk u  od  n im ic h o m o - 
f-ici, od  k a p ita łu  i od p racy .

Delegacja Polska do Spraw R epatrja rji nad­
syła nam następujący kom unikat, dotyczący 
iior-zuldwanla osóo, zaginionych w Rosji i Da 
Ulstakiie:

W. wielu w ypadkach osoby, reklam ujące oby­
wateli polskich z Rosji, Ukrainy i Białorusi, 
nie mogły podać delegacji polskiej dokładnego 
adresu i dostatecznych danych, dających moż­
ność odszukania tych  osób. W obec tego dele­
gac ja  polska mogła zaledwie cześć osób z te j 
liczby odszukać, pozostałe zaś reklam acje nie­
kom pletna, lub- też o adresach nieaktualnych 
c i  m ogły odnieść sku tku .

Delegacja polska jednak, nip mogąc pozosta 
wić spraw y nieodszukanych repairja.ntów w za­
pomnieniu i pragnąc w daUzym ciągu przyjść 
z pomocą odszukującym  1 osobutu in teresow a­
nym, zarządziła przyjm owanie reklam acji co do 
osób, dotąd nie od-/utkanych, lub k tórych  a dr - 
sy obecnie nie są dokładnie .-znane.'W  kw cslji 
tych  osób można się zgłaszać pisemnie 'do po-j 
koju  Nr. 71 Delegacji polskiej do Spraw Re- 
p atrjacji w W arszaw ę ul. Chmielna Nr. 31 od 
gudz. 12 do 2 po jrof. w celu wyp dnienia od­
powiedniego druczku danemi, jakie osoba re­
klam ująca posiada*

i ^ 3 E » & a E ~ K ^ 3 H B B i ^ S } C
Zgłoszenia te będą • wysyłane dw a razy da 

miesiąc do Bosji w formie gotow ych biulety­
nów wywiadowczych celem dalszych poszuki­
wań przez rozesłanie tych biuletynów zarówno 
do naszych histy tucyj i placówek jak i n zysfc- 
kich urzędów rosyjsko-ukraińskich w odnoś 
nych m iastach Rosj.iy Ukrainy I Białorusi 

Odpowiedzi, „otrzym ane’ w tylu względzie, 
będą ogładzane przez Delegację Polską, w Wa*» 
szawię w m iarę otrzym anego m aterjulu.

W odpowiedzi na i^ a iś  
„Piasta".

W  o sta tn im  n u m erze  za rzu cił m i „ P ia s i“„ 
j.wkobym nn K om isji k o n s ty tu c y jn e j upra­
w iał sp ó łk ę  z posłem  G rU nbam nem  i ende­
k am i n a  szk o d ę  ludii.

O tóż o św iadczam , że spółki z żydami 
na szkodę ludu polskiego robią tylko pia« 
stowcy, —  jak to wykazała sprawa kon­
traktów leśnych i sprawa Dojlid, oni też po­
pierają żydów n a  sk la d o w n ie  i tra f ik i ( ja k  
np. w  Żabnie).

Co do so ju szu  z endekam i, —  to  wszyscy 
c te m  w  sejm ie w iedza, że na Komisji kon­
stytucyjnej piastowcy laą ręka w rękę z n- 
dekami, by z oogwaiceniem elementarnych 
zasad sprawiedliwości i słuszności utracić  
wszystkie itiue stronnictwa.

Poseł Ks. Dr. Lubelski.

1

ile nas będzie kosztowała 
Mbuslawa.

D yrektor krakow skiego okręgu robót pu­
blicznych, b. wieeniln. inż. Dudek, w wywLdzi*, 
wygłoszonym w piątek w krakow skiem  tow. 
technicznom stw ierdził, że prace techniczne, 
związane z pomiarami ziem polskich trw ać bę­
dą-la t 10, ze współudziałem 40 inżynierów rocz­
nie, a  koszta ich wyniosą 4 nu jony m arek 
w złocie. P race kartograficzne pochłoną 6C Lat 
pracy, przy udziale 300 geom etrów  roczhlt-, 
koszta zaś dosięgną sum y 100 miljonów mar e r  
w złocie. , Budowa dróg lądowych i mostów 
trw ać będzie la t 40 przy współdziałaniu 200 in­
żynierów rocznie za 1,975.000.000 mk. w złocie. 
Regulacja rzek żeglownych i splaw nych pocliło, 
nie 056 milionów marek, wreszcie budowa 
sztucznych dróg wodnych kosztow ać będzię 
750 mil jon ów fiSK-ek. W szystkie więc razem po­
wyższe prace techniczno pochłoną 3,30G,uOO.OOO 
m arek przedwojennych w złocić, ponad 1.000 
fachowych sił inżynierskich i mierniczych i 70 
do 80.000 robotników rocznie. W ydatki te  od­
pow iadają w ydatkom  przedwojennym, która 
łożyła Galicja, w dziedzinie prac technicznych.

ZAPAMIĘTAJ SOBIE, ŻE
Życie, to  cierpień w ątek,
Lecz kielich goryczy —
Spełniony wielkiem sm-ceiu,
Bóg do zasług wliczy.
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Wy w ożenie pieniędzy z P olsk i,
INTERPELACJA.

P u-el ks. dr Kazimierz K otula Wziósl do pa­
n a  M inistra .skarbu w «|»a\vi naw ow ej* w y ­
wożenia polskich pieniędzy <lo domu gry \V 
Sopotach następującą interpelację:

Kisiły ii z;; u poWsi czyni rozpaczliwe wy­
siłki. aby w4 r*>mać wywóz nielegalny waluty 
polskiej za granicę i w Iteń sposob ochronie ją 
ou spadku, wiciu ub;> watoli polskich, nic li­
cząc sie 7, hiterustio inu-odo-wyin, tajneim  fili-. 
.ika-iiu ptzosnyca do doph* iniljony m arek pol­
skich, aby je potem przegrać w sopockim ka­
synie, gry. ł&k .uformuje ( iazeta ■ G dańska, w 
zonie letnim  1921 roku se tk i milionów m arek 
polskich utonęły w ten sposób w kieszeniach 
obcych obywateli To samo iiiebezpiec-zeiisrwo 
grozi i w bieżącym roku, jeżeii pan Minister 
nie Wyda ostry cli rozporządzeń zapobiegaw­
czych.

W obec tego za.py tują podpisani Pitna Mi- 
aista:

1) czy Mu wiadomo, że obyw atele polscy 
przem ycają do 'Sopot, setk i miljonów 'm arek 
polskich, by je potem przegrać w kasynie g ry ;

2; co Pan Minister -zam ierza uczynię, aby 
przeszkodzić tem u wywożeniu w aluty pol­
skiej Jo  kasyna w Sopofaehl

3) jakie dodatkow a kary  zamierza Rząd 
polski nałożyć na tych obywateli polskich, 
k tó rzy  dopuszczają się tego przestępsl vva?

in te rpe lan t załącza do interpelacji odnośne 
a i tykały  Gazety Gdańskiej.

.W ITOLD Z E C H E N T E R .

Krzyż na rozdrożu.
P cln e iu  iń ilości okiem  * 
pog lądasz , o G hryste , po po lu , 
g d z ie  ch a ty  s to ją  w  szerokiein  
w io szczy n y  ub-ogiej okoiu .

; . ‘ * 
P a trz y sz  n a  b ia ło  o d  śn iegu  

''trzep ie Stiwy p o d  lodem ,
Ja ło sn e  od  b rzeg u  do b rzegu , 
tę s k n ią c e  za  w iosny  w schodem .

0

I  patrzysz; po tom  o w iośnie, 
j a k  n ik le  zboża  w ychodzą, 
l  ow oc tru d u  w ciąż  ro śn ie  
p o d  T w o ją  niebieską, w odzą.

A  potem  p a trz y sz  —  g d y  la to  —  
im  b u jn e  orne zag o n y , 
żn iw a  —  i pełne p rzed  ch a tą  
sp ich rze , g dz ie  p ion  je s t zniesiony .

A  po tem , w  d n i smiiHSfc; m gliste , 
g d y  w da l od lec ia ły  p ta k i, 
p a r z y s z  n a  p as tu szk ó w , C hryste , 
ja k  w  po lu  p iek ą  ziem niaki.

A  jeszcze po tem  —  n a  now o 
n ad c h o d ź  zim a znów  śn ieżna, 
n ie  św iecą  zorze m ajow o,
Żałość s ię  n iesie  bezbrzeżna.

Lewz znow u  p rzy b y w a  w iosenka, 
znów  w y b u ja łą  ow oce, 
po bożna  k rzy ż  T w ój m ai ręk a  
ciep łe a  w onne są  noce.

1 ta k  już od l a t  z K rzy ża  teg o  
fiog lądasz  n a  dole w ieśn iaczą , 
m o d ląc  się do O jca dobrego  
tza ty ch, • k tó rz y  cierp ią i  p lączą...

Bujdy. Poseł Maślanka omówił sy tuację  poh- 
iyc/.ną i w ykazał zg-ubue skuł ki dla chiopów 
i fnftatw a w-yniicaj.fce z snfj ib /u jaccj polityki 
piast owco w i stapińczyków , którym i koineńtk- 
tujv* socjalista Kaszyński. V. obronie so­
cjalistów  zabrał glos icli p łatny ag ita to r K a­
nw /,. N apadł na księży i Kościół katolicki. 
Zo-brdTu mu dogadywali, djaczego o raoinach 
nie mówi. kń-iiy już się do syta w ygadał za­
brał glos ponownie pos<-ł .Maślania i zlut wszy­
stk ie fal.-zyw& zarzuty K uuysza, za co otrzy­
mał huczne braw a od zgromadzonych.

Druzgocącom było dla piaśtowców następne 
przemówienie przewodnicząi ogb p. Bojdy, któ- 

, i v stwiodził, że zgnilizna ruzsauza stronnictwo 
Piat ło w ców  i że chiupi winni organizow ać  
się w Stron. K atolicko-Ludów em . T o też  n a  
zakończenie zgromadzeni uchwalili przystąpie­
nie gre.rijaine do S. K . L„ a  posłom  S. K. i,, 
uchwalił, polne votum  zaufania. UczeatniK.

Kalisz.
Piszą nam z Kalisza: W niedzielę 2fi m arca 

1922 r. odbyło się w Kaliszu w gościnnym 
<b7mii p. inżyniera Dzierżawskiego zebranie, na 
którem poseł do Sejmu .Dr. A ntoni M atakiewicz 
omowil pbeeną sy tu Jcję  wew nętrzną i zew ­
nętrzną ze szczcgólnem uwzględnieniem prze­
biegu spraw y w ile ń s k ie j  W  dyskusji, jak a  się 
wywiązała, zabierali głos, były m inister Ja n  
Michalski, s ta roc ia  turecki p. Dzierżawski, re ­
dak tor „Głosu Kaliskiego11 p. Przedpełski, w i­
ceprezes Polskiego Insty tu tu  N arodowego J a ­
siński i  jjuii.  ̂ >

W szyscy mówcy uznali stanow-isko zajęte 
przez klub sejmowy posłów S. K. L. w sprawie 
wileńskiej za popraw ne i przyjęli przemówienie 
posła Matakh-wiozą bardzo przy chyl nie.

P. prezes Dr. M atakiewicz wziął udział 
w posiedzeniu kom itetu wykonawczego Pol­
skiego In d y tu tu  Narodowego, a następnie 
w dniu 27 m arca b. r. zwiedzał osobliwości 
Kalisza, tego starodaw nego m iasta polskiego, 
co zaraz z początkiem  wojny światowej spalo­
ne i zrabowane przez Niemców, już prawie zu­
pełnie się odbudowało, a to -dz ięk i inicjatyw ie 
prezydenta m iasta Ja n a  - Michalskiego. —

M :\lvs5w k a  poiy. R zes/óv.
O rganizacja S. Iv. L. w powiecie Rzeszów’- 

łkiiu pn-tępuje szybkim tempem naprzód.
Dnia 2 kwietnia odbył się w Matysówce pu­

d le m  v wiec pod przewodnie lwem p. Ja n a

Bochnia,
Na ostatnim  zjeżćlzie członków S. K. L. 

w Bochni wykazali nam dosadnie nasi posło­
wie, dlaczego to  w Polsce nie je s t tak , jak ­
byśmy "sobie wszyscy życzyli. V/ Rządzie i w 
Sejmie dużo je st tak ich  ludzi, k tórych  celem 
jest ty lko  dogodzenie własnej ambicji lub do­
bro partji, a  nie dob-o Ojczyzny i narodu, —  
dlatogo też dzieje się u nas coraz gorzej, cier­
nia n a  tem  wszyscy. Ludzie ci mienią się być 
nieraz katolikam i, aie w  prak tyce nie liczą, się 
2 religją, postępują często wbrew jej zasadom, 
jak ćLLa nich łc-piej, mówiąc, że relig ja jest 
rzeczą pryw atną.

Czy wobec tego mamy stać z zalożonemi rę­
koma?

Od nas, od narodu zależy, jak i nadal bę­
dziemy mieć Sejm, jak i Senat i jak i Rząd. — 
Przy w yborach ma lud sposobność usunąć ze 
Sejmu i R ządu jednostki zle i samolubne, a 
wprowadzić tam  ludzi uczciwych i  tyko  dobro 
Ojczyzny i narodu- m ających na celu. A gitator | 
rowie stronnictw  przew rotnych i szkodliwych < 
bałam ucą lud przy wyborach, lud, k tó ry  n ij  
jest uświadomiony i nie zna stronnictw u szcze­
rzo pracującego da jego dobra i dla O jczyzny.1 
Le^z naszym  obowiązkiem jest otwierać ludo­
wi oczy,, uświadam iać go i wykazy w Kt mu 
ązkodliw ą działalność wrogich nam  stronnictw . 
Dzień O m arca b. r. winien być dla nas zacząt­
kiem pełnej pracy organizacyjnej w całym  po­
wiecie. P racujm y . szczerzo i gorliwie, by  nas 
okres wyborczy n ie 'z a s ta ł nieprzygotowanymi. 
Niech słowa wypowiedziane pizez naszych po­
słów na zjaździe w Bochni do trą do najdal­
szych krańców  naszego powiatu, nieohai rra- 
lią pod najuboższą strzechę wieśniaczą. Nie­
chaj ta k  bieuny, jak  i bogaty’ robo.nik czy 
inteligent zro-zumie nareszcie, k to  naprawdę! 
mu dobrze życzy, k to  jest jego przy ja cieleni 
i obrońcą.

O zorganizowaniu Kół S. K. L. należy nie- 
zwloćzmg'*'donosić powiatowo; ni S ckrctarjało­
wi 'B. K. L., gdzie udzielać się bodzie także 
instrukcji w spraw ach organizacyjnych.

Ja n  Kuc. sekretarz w Bochni.

D ębów , p. Przeworsk,
Nadchodzą wybory —  daje się to  odczuć 

nawet w spukojnyeh wioskach —  my leż tu ­
łaj to  wyczuwamy. S tronnictw a różne naw o­
łują do swych kram ików, obiecując wiele, 
Ki/.yc7.ą ag itatorzy  po wdeeack i obiecują róż­
ności i chwalą Się, a  , P idsta“ i broszury ot-rzy. 
inuje wielu za darmo; w 1Piaście” zaś ludowcy 
ujadają rian,,I.ud k a lo h o k r, na księży, na Koś­
ciół św. i jego naukę — siebie zaś wychwalają 
pod  niebiosY. My znarny s ta re  przysłowie: 
,.Krowa, k ifua  dużo ryczy, mało mleka daje”. 
Byli Piastowcy wieddein stronnictw em ! .Ale co 
dobrego zrobili"! Zapylajm y jednak Żydów, 
kto ich pcipioral, k to  z faunimioSbwąT: Oto nasi 
kochani ludowcy ze socjalistami, K ochani Bra­
cia! My już anaTny dobrze tych fałszywych o- 
Urońców ludu. To też stańm y ja k  jeden mąż 
przy Stron. K at. Lud., pouczajmy mniej św ia­
domych, że ty lko w tedy będzie uoŁrze w  Pol­
sce, gdy oddam y władzę wr ręce czyste ładzi o 
jasn-ytn umyśle i czystem sercu. Szczęśc Boże! 

p J a a  Jurkiewicz,

K ła j.
Należałem ja dawniej do piastuwców, gdy 

jednak  pa-zeczytałem w „Piaście” z końcem  r. 
1920 arty k u ł p. t. „Zaginiony o-ipuB„“, otwo- 

j rzyly nii się wtedy oczy. T yle tam  w .tyn> a r­
tyku le  było szydzenia z Ojca 6w., a  naw et 
-z sam ego -P. Jezusa, żo mi się nie mogło po- 
mieśca-i w gło-wie, ja k  to  tak ie  rzeczy pisać 
mogą chrześcijanie katolicy. W idzę ja, ja k  to  
piastcw-cy na każdym  kroku naszych pasterzy, 
w yśm iew ają i polwamzają. Ohoó ju i  kończę 
siódmy dziesiątek życia, piszę jed iL k  jeszcze 
te  parę słów, w obronie księży naszych. Kto 
za ludem stoi lepiej niż ksiądz? Podczas w ojny 
wszyscy obrońcy nasi się gdzieś pochowali, 
ksiądz ty lko został z nami, by  bronić swych 
owieczek i niemi się opiekować. A  i  tera* 
wciąż każdy, naw et najgorszy powiedzieć musi, 
ze Ksiądz jest d la  każdego najlepszym  przyja­
cielem, opiekunem i doradcą. A dw okat czy le ­
karz, za sw ą pracę, ileż każe sobie płacić i nie. 
la iz nie chce 6ię zająć naszą spraw ą. K siądz 
każdej pory dnia, naw et w nocy, chętnie, bez 
w yrzutów  żadnych, je-izie do chorego, naw et 
najbiedniejszego i chorego na zaraźliwą naw et 
chorobę. Szaiuigmy kapłanów , dziękujm y Bcgit 
za to, ze nam  ich d a ł i  brońmy ich n a  każdym  
kroku  przed napaścią wrogów, boby nam  bie­
da była, gdyby nam Bóg kapłanów  poodbierai

Mateusz Solarz,

W iśnicz*
Miasto nasze i cała p-an lja  dziękuje publiu** 

niQ 0 0 . Redem ptorystom  i  Podgórza za p«uąj 
nad  nam i w czasie misji, k tó re  się odbyły u 
nas między 16 a  25 m arca b. t. Również dzię­
kujem y ka. proboszczowi Sękowskiemu za u- 
rządzenie misji, a  ks. katechecie Faronow i 2* 
praca i trudy  podczas mi*j! W szystkim  księ­
żom, k tórzy  w  czacie m isji pracow ali y naszej 
narafjl, ślemy szczere „Bóg zap łać”.

Parafjanie.

O tf in ó w , nad D unajcem .
Przy ostatnich wyboraćh wr-zalo we wsi na- 

•sze-j od polityki. Rej ro d z ili piastow cy. P iatn i 
ag ilatorzy  piastuwców chcdzili od domu do 
domu, niilcłamając ludzi, żeby głosowali tylko 
na listę Nr. 9, t. j. na piastowców. Obiecywali 
oni ra j na ziemi, jeśli ty lko  p iastow cy caiągną 
większość. Lecz cóż s !ę okazało. W ybory mi­
nęły, od tego czasu lpłymęło parę la t, lecz ani 
razu posłowie nas nic odwiedzili. Poseł Bojko 
nie l-aezyl tu  przybyć, by  zdać sprawozdanie 
przed swymi wyborcami i  zapytać, co nas boli. 
A mam y boląęzek wicie. Gruzy rozbitej świą­
tyni leżą już 7 lat, a  p. pose-1 nie chce ich wK 
dzieć. G ospodarstw  wiele jeszcze me odbudo­
wanych. Na załatw ienie tych  bolączek ludu 
piastowuowi posłowie czasu nie m ają, bo im go 
trzeba na in teresy  i n a  jednanie agitatorów .

W okolicach naszych uwija się tak i ag itator 
piastowców p. Dąbrowski. PNai on n dawno 
w „PL-ście“ n a  księży i  zap \ty w a ł, czemu księ­
ża nie poszli n a  wojnę. Gdyby go k toś nie znał, 
toby myślał, że z jiidgp pew-ni w ielki bohater. 
My jednak co g-o znaary, nie d/.iwimj- się, że 
on księdza na wojnie nie widział, bo sam  on 
przy wojsku ai unia nie był, a wątpię, ozy on 
i w kościele księdza widział, bo on r ie  uznaje 
Sakram entów  św. i do Kościoła nie chodzi.. My
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cośmy we wojsku i .n a  froncie byli, nie widzio- 
liśiny pułku jednego, k 'ó ryby  me miał- ks. k a ­
pelana. Tutejszy nasz ks. w ikary kr. Birnbaum 
jako  kapelan był wzięły do niewoli bolszewi-k/ 
kie} i przez ucieczkę tylko u ta tnw at żyęio. R >- 
uak nasz ks. Chłoń prawic przez cala wojnę 
Był kapelanem wojskowym. Jak ie  zaś ks. ka 
polani ponieśli zasługi, o  tem każdy żołnierz 
powie. P iastow cy jednak tego ni» wiedzą, bo 
ich hasłem ukry łem  je st zniszczenie wszyst­
kiego, co katolickie.

Czas ocknąć się bracia chłopi* Nie dujmy 
się tum anić tak 'm  agitatorom , pędźmy ich za 
dziesiątą, górę. A W przy? dych w yborach sra- 
n!jm y jak  jeden mąz przy S. K. L., które je­
dynie stoi na straży  interesów ludu.

Zdemobilizowany żołnierz.

N ap raw a.
Ginina nasza, %  której niektórzy pod wpły­

wem agitacji obcych przybłędów zaczynają się 
bawiiS,Vw bezbożną piastow ską polilykę, była 
w tym miesiącu świadkiem dwócli strasznych 
wypadków śmierci. Oto niejaki Franciszek 
Kokoszka chciał dać nowe stemple pod ułożo­
ne w stos drzewo. W czasie p racy ,s ta re  stern­
ic .załam ały  się drzewo runęło całym ciężarem
la K okoszkę i zmiażdżyły go w jednej chwili.

Siołkowa, p o w  P rzew orsk .
U  nas biegnie życie na ogół spokojnie. W ia­

domości o urzędach ziemskich, kosztownych 
wymysłach, o ku'ejących ustaw ach, kasaca 
chorych i t. p„ z k tórych najw ęoej lo rzy s ta ją  
ludzie wykolejeni lub zasłużeni naganiacze so- 
cjalfclówy piastowców i Sfapiuezykow i do nas 
dochodzą, poznajemy to aresztą po w łasnych 
kieszeniach —  ale rąk  nie opuszczamy. Prosząc 
bowient Boga Wszechmocnego o oświecenie 
ciemności w duszach lud/.kićh i rozumach, pa­
trzym y z ufnością n a  pracę Str, K at Lud. i 
z wiarą w lepszą przyszłość obejmujemy au* 
chem Jego 'deę czystą, bo prawdziwe szczęście 
i dobrobyt ty lko  w katolickiej Po'sce. Lud nasz 
tó sercem  wyczuwa. To też praca u nas i uśw ia­
domienie w duchu katolickim  i na polu sfo- 
łecznem i pcłitycznem  rośnie i mamy nadzieje, 
Ze n ie  —  ja k  „P iast" tw ierdzi —  będziemy 
„kupą piasku” , ale tw ierdzą, o k tó rą  się różnij?, 
Aajaztlj? piastowców, sthpińezyków, socjalistów  
i iłtń y th  wsogów Kościoła i ludu polskiego.

Ja n  Pcrtryła.

; fo  było 1 kY.etnia. Za 10 dni druga, kata- 
• trofa miała u nas miejsce w tutejszym  kamie- 
uołoinie. N iejaki Stanisław  Żegleń, sto jąc na 

i drabinie,, w bijał żelazny klin do kamimiią 
»Vtem obsunęła się wierzchnia w arstwa kam ie­
ni i gliny, przysypała St. Żeglenia i tak  go po­
raniła, że w kilka sekund wyzionął ducha. 
W ypadki te po łziałaly bardzo otrzeźwiająco 
na tu te jszą ludność, k tó ra  poznała jasno, że 
życie ludzkie od Boga zależy. W alczyć więc 
p-zeciw temu Bogu przez popieranie bezboż­
nej polityki piastowców byłoby ^Szaleństwem. 
Może to zrozumią ei „m ądrzy", k tórzy  sprowa- 
1 z Mi nam do gminy piastowskich agitatorów  
i wprowadzili do naszej cichej wioski djabel- 
ikie nasienie niezgody.

Fr. od Halka.

• •? d v .U Ć > ,.

W i l a m o w i c e .
W miasteczku nnsram  zaszedł w ostKniin 

czasie w ypalek , k tó ry  obudził tu ogromne 
zaini resow an’ ig H u . P  wien miano vU de wy­
znawca reiigji Mojżeszowej, nawrócił się do 
Kośc!oła kato lickiego Powodem do tego sta- 
nów ćzeg ' kroku  była sta ła  miłość, k tó rą  pałał 
on ćto £ ."N . Ponieważ do obopólnego połącze­
nia się nigdy ■’ ijść ni mogło, gdyż dzieliła ich 
przepaść wyznaniowa, przeto przeszedł on na 
w iarę katolicka. Po blisko rocznej nauc i 
przygotow aniach do tej uroczystej chwili przez 
naszego proboszcza ks. Jeża , odbył się w dniu 
2o lu tego  br. uroczysty o b ^ęd  chrztu św. w 
tutejszym  kuściele parafialnym. Tłum y ' w- 
nych uczestniczyły w tej uroczystości. Przez 
k ilka dni omawiano powszechnie ten rądo-sny, 
a  rzadki w  uaszych stronach w ypadek. — 
W  pierwszym rzedzie należy przypisać zasługę 
tego naw rócenia naszem u ks. proboszczowa, 
k tórego trud  i poświęcenie, uwieńczone były 
ta k  wspank.łym owocem. Oby więcej takich 
wypa łków  było

Przy. rej sposobność^ wyrażam y ks. pro­
boszczowi caeść i podziękowanie ' za gorliwą 
pracę dla dobra naszej parafji i ogółu.

- i . ’. • u , i Modzejews! i.

O lch o w a  p. Bochnia.
Od lat dziesięciu czytam y sta le  „Lud K 

tolicki“, czasem zaś ty lko zawinie do nas 
„P iast", ale ty lko zadarmo. Nie czytaliśm y 
w  „P iaście" nigdy djw niej korespondencji z

naszej wiosłu te raz  dopiero wspor .a* 
i o nas „P iast" z powoda zjazdu 8. K . L. W 
Bochni. Niema jednak  w tern pisaniu „PiastaJ 
ani słowa prawdy, lecz kłam stw o za kiami 
stwem. To było ty lko  pTawdą, co i „Lud K a­
tolicki" pisał, że przemawiał tam  ks. Kra’ ow< 
slii z Ameryki, k tóry  nas zachęcał, by się 
skupiać w Katolickiem  Stronnictwie, by lud 
szedł z Bogiem i M, Boską Częstochowską, - a  
Poznawszy się n a  kłam stw ach piastowców, 
odwrai a ray  się nd nich jako  od kłamcć .? 1 
oszczerców. JIU, biedę klepiemy, a  oni się po« 
bogacili i m ajątk i porobili. W każdym  pra? 
wie numerze „P iasta" piszą piastow cy o ja* 
kichś kleryku lach, nie w yjaśniają jednak  go 
słow a. My ‘rfmimiemy, że kle.rykalami oni on* 
zyw ają tych chrześcijan katolików, którzy’ są 
w jedności z biskupami i kapłanam i i wierzą 
w  Boga a nie w pieniądze i m ajątek . Piaf w- 
cyT, którzy się ze w zgardą o tem w yrażają i 
opisują k lerykałów , hańbią przez to cały lud 
katolicki. Bardzo nam zaś dziwno, ze wljyPia- 
ścio" nigdy nie czytaliśmy o rabinach żydow­
skich, adw okatach, lu traeh  i kalwinach. T y l1-o 
-księża są piastowcom solą w oku. br. im wy­
tyka ją  ich btędy. Należeć m y chcemy i hę. 
dziemy ty lko  do S tronnictw a K atolicko Lu* 
dowpgo, jako do stronnictw a jedynego, k tóre 
się opiera na prawdzie, w ierze’ i sprawiedli­
wości.

W cieieeh Mikulski, Feliks Pach, Piotr Chla­
stana, Michał Rojek, Michał Jelonek, Piotr
pjjfatn.

Krosno,
Do wioski naszej już coraz lepiej ośw iata 

zagląda. Mamy óddawna Kółko rolnicze. — 
Żyda, k tó ry  u nas szynk prowadził jeszcze 
przed wojną wyprosiliśmy ze wsi Mamw dalej 
ochronkę Sióstr Służebniczek N. M. P., pod 
kierownictwem zasłużonej dla wsi naszej Fi1? 
mony D idziank i, zbudowaną przy pomocy ks. 
Józefa Krośnińskiego, naszego rodaka. Mamy 
też związek młodzieży, prowadzony przez ks. 
katechetę z Ujanowic,

W e wsi naszej coraz więcej uznania zyskuje 
8. K L., k tó re  tu  u nas rozszerza Jan  Stach 
z Ujanowic, a którem u jesteśmy za to  bardzo 
wdzięczni. Coraz więcej też czytelników  zys­
kuje tu  „T_ud K ato lick i" ,‘ta  prawdziwie do-bra 
i dobra ludu strzegąca gazeta ludowa. Gazeta 
ta  w każdym  domu katolickim  być pow irna. 
Do S. K. L. zaś zapisyw ać się powinni obok 
starszych i młodzi, i młodzi powinni też czytać 
„Lud K atolicki", ho ty lko ' prz"z Kościół i do­
t r ą  gazetę wyrośnie młodzież na rozumnych 
obyw ateli i porzadnvch ludzi.

Jakób  3 t. b-

W szystkim Czcigodnym P. 7. Prenumera­
torom, Czytelniczkom , Przyjaciołom i P rzyja­
ciółkom „Ludu Katolicki ego 'j oraz wszystkim  
Członkom i Członkiniom Stronnictwa katolicko- 
ludowego składamy serdeczne życzenia chwa­
lebnego „ A Helu. ja  u.
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MILJONÓWKA. Na ostatnlem ciągmii mu 
miljonówki, wygrana, padła na nr. 1.735.216, 
sprzedany w P. K. K. P. w Siedlcach.

PAPIEŻ DO K ONFERENCJI GENUEŃ­
SKIEJ. Papież przesiał na. ręce arcybiskupa w 
Genui-pism o odręczne w którem 7. okazji roz­
poczynającej się konierencji zwycięzców i zwy­
ciężonych, do k tórej narody przyw 'ązują całą 
sw’ą nadzieję, zwraca się ja.ko przedstawiciel 
Boga pokoju i miłości z życzeniami, ufając, iż 
wysłannicy mocarstw  uw zględnią sm utne poło­
żenie wszystkich narodów i zechcą, złożyć pe- 
v/ne ofiary na ołtarzu dobra publicznego, co 

j jest pierwszym warunkiem niesienia skutecznej 
pomocy i pierwszym krokiem do ogólnej pacy­
fikacji przez wszystkich tak  upragnionej. Je ­
żeli naw et wśród szczęku b^oni panow ać po­
winna chrześcijańska miłość, t,o tembardziej 
musi ona panow ać po zawieszeniu broni i pod 
pisaniu trak ta tów  pokojowych zwłaszcza, że 
nV-r.awiśó w stosunkach m iędzynarodowych 
przynosi także  szkodę narodom zwyc'o=kim 
i mieści w sobie straszne zagrożenie w przy­
szłości całego świata, Nie t u i<‘żv zapominać, 
że najlepsza gw arancja pokoju nie opiera tiię 
na sile bagnetów lecz na wzaj.-mnem zaufaniu 
i w ajeinnoj przyjaźni.

ZAKOPANE PAPIEŻOW I. W śród zakopiań­
skich Darafian nowstala m ,ś l ofiarowania Pa

pieżuwi teki z fotografjarui, na pam iątkę jego 
nuncjatury w Polsce. Ozdobną teke w ykonała 
znana firma introligatorska Jahody  w K rako­
wie. fotografje w dużych w ym iarach p. T. S tu . 
ilnkiki z Z akopanego..Fotografje przedstaw iają 
widoki T atr, Zakopanego, kościół parafja lny
z fragm entam i w nętrza, typy  ludowe i pare za- 
bytkol’id ludowej sztuki, znajdujących się w Mu­
zeum Tatrzańskim .

ZAPROSZENIE NACZELNIKA PAŃSTWA  
DO RUMUNJI. „K urjer Polski" donosi że p. N a­
czelnik Państw a otrzym ał zaproszenie do R u. 
nnujji. Termin wyjazdu .Naczelnika Państw a zo­
sta ł wyznaczony na połowę m aja, po ukończą  
niu obrad konferencji genueńskiej.

KU UZDROWIENIU SKARBU PAŃSTWA. 
W związku z, przedstaw ionym  przez ministra 
skarbu budżetem, który wskazuje, że finanse 
państwia znajdują się na drodze trw alej i syste­
m atycznej poprawy, należy zanotow ać nie- 
zmrem i« pocieszające cyfry, jakie przynosi osta­
tni num er „M onitora" w spraw ozdaniu , ze stanu , 
rachunków Polskiej Kraj. Kasy Pożyczkowej 
na dz eń 20 marca. Oto po raz pierwszy od cza- 
ni istnienia Kasy, stw ierdzono tam zm niejsze­
nie obiegu banknotów  o 1.2 m iljarda m arek, 
a zarazem z.mnicjsz.eńie się długu skarbu pań­
stw a w P. K. K. P. o 3.5 m ljnrda marek.

WZROST WYWOZU Z POLSKI. W ywóz to ­
warów z Polski w 1921 r. wzrósł w stosunku 
do wywozu w 1920 r. o 227 proc. W idoczny 
jest również wzrost wywozu w porównaniu a<J 
urz i wozu. W 1920 r. w y wóz w ynosił 17,6 proc.

i
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przyv. ozu zaś w 1D21 r. 43 proc. DaDze ogra­
niczenie reglam entacji przywozu oraz roni/.ja 
listy towarów zabr 'Tiionycli ilo wywozu, wply- 

^jfą niewątpliwie na ożywienie ssę stosunków  
handlowych i poprawienie naszego bilansu 
handlowego.

PRODUKCJA ŻELA7A W  POLSCE. Produ- 
keja żelaza w 1921 r. w ynosiła 60.909 tonu, co 
*.óuiowi U  proc, produkcji w 1913 r. Widoczne 

po-i-ne pm raw icnle się wy: .aoji w slcr-unkw

bawię, o k tórej nasz korespondent z Brzeska 
w iirze z dnia 2 kw ietnia br. pisał i nie tań ­
czyła z P r. Brzfeskim.

LOS EXCESAJRZOvVEJ ZYTY. Na podsta­
wie uchw ały aniDasadorów bedzin m ogła cx-

■'trzymalo rozkaz policji wir dońskiej opuszczę* 
M  w najbliższym  czasie A y JfjŁ  Są to  prze­
ważnie żydzi % Małopolski W schodniej. U nas 
•ynn zasem ni dylko żydów obcych nie w yda­
lają z k ia ju , alo naw et ppzw alają ry.-aacami

cesarzowa ioyta opnĘció ilad e ię . Na mi-.jsco zjeżdżać żydom z Rosji. • 
jej przyszłego pooyt-u będzie prawdopodobny!; ŻYD SZPIEGIEM NA SZKODĘ P aN ST W A  
przeznaczona w yspa Wight. —  K ról h is/pań- POLSKIEGO. W ostatnich dniach aresztow ała 
~,ki zwrócił bię do Papieża i ni<icarstwJ;;uropcj- policja 20-lctnbgo  Józefa Srnrka z Czechosło- 
skich z prośbą o zapewnienie utrzym ania w Jo - , wacji, oraz Zygm unta D eitelbaum a z Nowego

Jo 1923 r., k iedy  produkcja wynosiła ty lko  wj„ ,  dzieciom po zmarłym cesarzu Karolu. Na I Sącza, pod zarzutem  upraw iania szpiegostw a
| na rzecz ościennego państw a. Przy aresztow a­

nych znaleziono wielce obciążający m aterja!
19 proc, produkcji w 1913 r. P rodukcja żelaza Kacir ambasadorów im ała być po­
ić 1313 r. wynosiła, 41S.416 tonn. . i ruszana spraw a *owenlualnśgo zw rotu vdo*»ia

w1' povficcie pszczyńskim na G. 3 ląsńu została
w nocyj z dnia 3'0 naj;{il ńfel m. zalauą, jeuua

. . . .  ruszana s p . ..
KOBiti _ 1 f DO W ALKI Z BROzYZNĄ! t,konfiskowanych w państwgt-h sukcesyjnych [;$żp7eg  wskń Wobec przyznania się aresztow a- 

V. wywiadzie z dziennikarzam i oświadczył mi- dóor dla zap-winienia je j'Ś rodków  utrzym ania . ! nych do winy w ydano ich w ręce wiedz są- 
rns;- r skarbu  Michalski, ze do walki z d ro ż y -, KOPALNI. Z K atow ic donoszą, że dowych.

' RABIN ARESZTOWANY ZA FAŁSZER­
STWO. W ładze aresztow ał y w Łopaty nie ra- 

z kopalń, Zagrożeni robotnicy zdołali Ac u r a - , bilia tam tejszego, liam inerlinga, za to, żo pe­
towa.'.;. Przywrócenie kopalni do norm alnego 
stanu  po tiw a kilka miesięcy.

POŻAR W KOPALNI. W powiecie raeikor- 
skim we wsi 1'eterliol'on wyimchi pożar w ko­
palni Anzelma. D otychczas nie zuolauo opauo- 
w;
odciął „ .  .
ratunkowej,^ k tó ra  t»vvA imd-d, wydobyto 1 6 t u |b ra tk a m i sądowemi w krótce cała szajka fałsze* 
zamltyPh, 3-o ciężko l-uu ; j'- i • 1 rzy-żydów, k tórzy  swym współwyznawcom wy-

P-P: Kk p J - łk ó -*  i fu te- t i- rn T  Paiiet-r |-Bta'viali w K ongresów ce fałszywo dokum enty. „ żyw cu f u l . j k a  s io .  i_ m h .m /7 La c e r -  CARSKJ KRAWIEC A, DYPLOMACJA S(J- 
Ogieu z tu  zczył masz;, uy i  sk ład  łu te r  Ogólnej ■
,va'Li)ści 40 nnijonów rumak.

żitą pow ołana je st w pierwr.zyin rzę izlo ko- 
BjfStk W Anglji, gdzie drożyzna również s z a ­
la ła , nie rząd, lecz jedna jodyna l-obiróa po- 
'tr. " ń \  zorganizować ta k i poważny ru.-'li p rz ja  
ci-v drożyżnie, iż spekulacja m usiała ulodn. 
iiu n w ę r pizyjiouiiua, żo skoro P o lską znalazła 
dosyć _śił w w alce o Lwów', W iino i W arszawę,
,-róy 7.wj ciążyć w roca zewnętrznego, to  pow in­
ną. również ze siebie w ydobyć poW ebno sity 
organizacyjne, ażeby zwyciężyć w roga -wewnę­
trznego, jakim  są pośrednicy, wywołujący dio- 
i., z:ię.
;  ODZNACZENiE POLSKIEGO OFICERA,
Ń, paryskiej W yższej Szkoło W ojennej odby­
w a -s ię  co roku popis w strzelaniu z pistole- W’ 
t-ii . Zwycięzca otrzym uje z Minister,jum « 0& y 
w; Ikl zloty medal i nazw isko jego wymio- 
i mc je st w rozkazia dzim nym  dla w o jsko  
\v  obecnym roku w 'j,op i ia wzięli udział także  sto  znajdujące się '..o ałoszoch, przeszło pi ze. 
c cć-ro; ie polscyą scrLscj', czescy i wielu in- pmważną kaiaiSuroię. Vvskutek guałtow-noj bu- 
i;_', i krajów , pierw szą nagrodę otrzym ał Po- rżjr, falo morskie za.ialy część m iasta, a  mia,- 

z poznańslćfej, dywizji. no '\ic io  słynny plac. św. M arka, oraz nisko po- 
ek o trzym ania tej n a - ,  łożoną część m iasta. S tra ty  są bardzo poważne. 
T-uiicznógo. ! REEM IGRACJA POLSKA PRZEZ GDAŃSK.

,,T.)an/„ N. N’achrii-,hten“ donoszą, że liczlia ree­
m igrantów  polskich, którzy  przez Gdańsk po­
wrócili z A m erjk i do kraju , w ynosiła w 1920 
roku  37.0'i4 osób, a  w roku ubiegłym Ó9.S36. 
L iczba zaś em igrantów , k tórzy  przez Gdańsk 
wyjechali do A m eryki w 1920 r., wynosiła 
2.200 osób, a w 1921 r. — 3.200. W edle infor- 

n S  zw irzk it rrligijnc.rrn „kościoła narodow ego1'. ^  P ^ - ie .r  mego dziennik ., ruch reemigra- 
P r :y  .Wj eposobneśd  tow. Czapiński -.omówił Cyi rlV w  ro^ ’J bieżącym  nie y k o  i ę 
o-,:E nie wwpeuki prześladow ań religijńycl. C - 1muioiszym. ale naw et się zwiększy.
W Prfąoe, uclcrzającycli w  ,,kościół narodow y". I OKROPNE PRZr.JŚCLA REPA TR JA N  iK I.

w nr.nu żvdowi z K rólestw a, uchylającem u się 
od służby wojskowej, w ystaw ił w drodze urzę­
dowej fałszyw ą m etrykę. R abina aresztow ano 
i przewieziono do Lwowa, gdzie ulokow ano go 
w krym inale przy ulicy Batorego. W krótce 
stanie on przed sądem. Za czyn jego grozi mu,,, , *» . • • i • . ’ *Afi lin *II /AU &aa<;iU( l+ć

,-ac tego pożaru. W Koliami z g. u)c uę t  , k a ra  śmi®rci lub długoletnie ciężkie więzienie, 
dciątych od sw iaia g - m u c w .   ̂  ̂ .1'! W związku z podobną spraw ą, stan ie  przed

W ifiCKA. Z Moskwy donoszą, że desygno­
w ani do w yjazdu i,a konferencję genueńską

KATASTROFA. W  \ ENECJI. W<mecja, ima- (]ostnjr,icyr sowieccy znaleźli się w niemab a

-lak, pułkow nik Anders z poznańskiej dywizji.
to  pierwszy w ypadek 

Ś fffi} ' Precz oficera za_
KCŚCIĆŁ aasiołpOWY. D o W arszaw y przjjS 

b j .a  przed k ilku  dniami z Małopolski delegacja 
„kościoła narodow ego" z ks. P taszkiem  n a  
czele, sk ładająca  się z chłopów i roiioinikó-w. 
B yła ona p rzy ję ta  przez prem iera Ponikow ­
skiego, ’ r7yczem to\». Czapiński w linieniu tej 
d sgacji dom agał się  szybkiego za! igalizowa

kłopocia w powodu braku... <>dpowiednio saro- 
jonych i uszytych ubrań. Przyszli bowiem do 
przekonania, że kostjum y, w których paradują 
u siebie w  sowdepji, są  w  Europie zachodniej 
niem ożliw a S y tuac ja  była fatalna, bo w szyst­
kie lepsze zakłady kraw ieckie znikły już od­
da v,ma w  Rosji, a  z zagranicy jakoś nie w y­
padało ubrań gotow ych sprow adzać. W  tem 
jeden z członków  czerezw yezajki przyfpomnial 
sobie, że siedzi u niego pod kluczem, czekając ' 
tia w yrok śmierci, były  nadw orny krav.iec Mi­
kołaja  „ostatn iego". Uwolniono go natychm iast 
z w ięzienia i polecono, aby na gw ałt szył d la  
członków delegacji, m ającej jechać do Genui, 
fraki, smokingi, tużurk i etc. Czy no skończo­
nej pracy zostanie z powrotem  w trącony do 
wiezienia, czy też odzyska swobodę —  donie­
sienie to  nie podaje.

IRONIA LOSU. Delegaci sowieccy na konfe­
rencję genueńską zam ieszkają —  jak  donoszą

k jkuse t zwolenników „kościoła naro d o w eg o " .! zm ailo jej pięcioro dzieci. Z szóstem  dzieckiem z Rzymu —  w hotelu  Im perial, gdzie zawszo 
U, :a tem  dclctracja konferow ała w Sejmie z mi- p rzyjechała do W arszawy. _̂ n dworcu wiedeń- 
nlslrem  Stosłowiczem T  ’m razem  brał udział skira dosta ła  epilepsji, dy przyszła no przy- 
w  konferencji pos. S tapiuski obok pos. Czapiń- tomności, spostrzegła, że skradziono jej w cza- 
6j ;G£ro. , sie choroby 14 tysięcy m arek, k tó re  m iała za

POMNIK DLA OFIAR NIEMIECKIEGO pazuchą i dokum enta. Pieniądze owe stanow iły

zajmow-ałi ap artam en ta  w ielcy książęta rosyj­
scy, przyjeżdżając do Genui, co zdarzało się 
dość często w  czasie ich wycieczek na Riwierę.

ŚLUSARZ ZAW INIŁ —  KOWALA POW IE 
SILI. W  końcu ubiegłego miesiąca policja

P  LRBARZYŃSTWA. W  paryskim  kościele św. cały m ajątek  nieszczęśliwej. F an i jakaś, k tó ra  w N. Jo rk u  zaw iadom iła tam tejszych  właści
_ *   _ 1 1 _ _  - __________—    » . A 4 n ł r, Ir, i 1 0(1 tn O f O Ir 010(1 t*AOrOnrO O TT 1 n t ni Amtf/iri V. n I — n l- r, , .Gerwazego odsioi ięto  uroczyście dn ia 29-go *>yła w ów cza. na uw ereu, dała  je j 300 niąrpk. 

m arca b. r. pomnik dla uczczenia pamięci tych  Za te  pieniądze kupiła bilety do^ 1 ruszkowa,
oil 
w
1918

isób, w  liczbie przeszło stu, k*óre zginęły gdyż pieniądze te  wys arczyły  ty lko  na bilet 
i tvm  kościele w W ielki P iątek  dn-a 29 m arca d °  t g  miejscowości. Poniew aż me b 7 o

duk to ra, dojechała do [Żyrardowa. Tu w yrzu­
cono ją  z dzieckiem z pociągu. Z braku doku­
mentów, aresztow ała ją  tam tejsza policja i od­
staw iła  do Lwowa. Oddano ją  n a  razie do 
dom u Braci Albertów.

KKAKOWSGY BOLSZEW ICY. Z P. P . S. 
w K rakow ie w ystąpił niejaki p. Drobner, k tó ­
rem u stronnictw o p. Daszyńskiego było za 
m ało radykalne i utw orzył partję  „niezawi­
słych socjalistów ". Cele te j partji określa ode- 

nowe stronnictw o „P artją  
innem * „Zdobyć 

musimy władzę, by  stw orzyć nowy ład. O tw ar­
cie mówimy, że jesteśm y zwolennikami d y k ta ­
tu ry  pro letarjatu . Dzisiejsze parlam enty, pełno

r., gdy pocisk niemiecki, podc7,as bom ­
bardow ania, trafił* jeden' z filarów kościelnych 
i zawalił cześć dachu św iątyni. Pomnik ten, 
w spaniałe dzieło szluki, w ykonał w -'białym  
m arm urze (jako płaskorzeźba) rzeźbiarz Lefe- 
bre. P rzedstaw ia on C hrystusa n a  krzyżu, 
u  stóp  k .ó rego  m odlą się, klęcząc, wierni,
w  oow-ietrzu zaś unoszą się du3ze tych, co zgi­
nęli w czasie katastro fy .

NTEUDAŁA AGITACJA. Bolszewicy poza- , ,
IGaJali u siebie specjalne szkoły  dla ag itato- ^w.a> J ?  uaz 'f a n0 !ve 
rów  zagranicę. D la Ik jsk i przeznaezo o tak ich  boJ&ws* 1 Powiadsp 
a Batorów  tysiąc. Ale pisma bolszewickie 
u skarżają  się, że uśw iadam ianie Polaków  im
si nie ujiai?, bo ze szkół party jnych uczniowie . , . . , , . , .

ic io tś to - ta k , i- myśh, z a p rz ą ta ć  wer- prozuiąków  r wy zyskiv.aczy ^ as tą -
1- w.lnia uczniów * pnśrod P. laków; a m ą -  ™  ®  robotnicze,, R ady  Irdz i p iacy  P a n js lu . W  ten sposób złoczyńca napiętnow any u,i

1 j D robner przyznaje sio więc o tw are ią  ze uązy  ■ cale źycio uie będzie gie mógł ukryć. Zdaniem
r m  w  c 7 EW .r.KiE.i P #  cclu’ *ak T rock i-B ronste ia . S tam bulińsldego k ara  ta  bodzie bardziej b .dzi

cieli restau racy j hotelow ych, barów , kabaretów  
i t. p., że w tych  zakładach, n a  m ocy uchw ały 
rad- m iejskiej, wzbronionem zostało kobietom  
publiczne palenie tytoniu . W  ra7,Se przekrocze­
nia tego zakazu, będą karane nie w inow ajczy­
nie, lecz właściciele pomienionych zakładów  
grzyw ną, ew m tualnie k a rą  aresztu, W  ten  
sposób pogodzić sta ra li się „ojcowie miasta** 
w N. Jo rk u  znaną am erykańską uległość wo­
bec kobiet ze swemi purytańskiem i zapatry­
waniam i na kw estję palenia tytoniu .

SPOSÓB NA ZBRODNIARZY, stosow any 
w średnich w iekach we w szystkich państw ach, 
w prow adził obecnie w  życie w Bułgarjf prezy­
dent ministrów, S tam buliński. N a ostatnlem  
posiedzeniu parlam entu  bułgarskiego przedło­
żył S tam buliński p ro jek t ustaw y, na podsta­
wie k tó re j każdy niepoDrawny zbrodniarz m a 
być najłiętnow any na tw arzy  w ten sposób, że 
mu się na niej w ypali państw ow y herb bułgar-

,,GOJÓW ’'1
I od zbrodni odstraszała, niż k a ra  więzienia, 

Jodno z pism Zarządzenia swojo m otyw ow ał Stam buliń«la
OKROPNA SPUŚCIZNA BOLSZEW ICKIEJ • L ra J  

GOSPODARKI. W  Rosji od początku ,,pano- j NAW RACANIE
v. ania bolszew.-ekiego, cl ( rowało n a  tyfus ■ ■> żydow skich opowiada, iż żydzi rozpoczynają | faktem , że B ułgaria, dzisiaj k ra j biedny, nie 
mi ;on w dzi, zm arło zaś na tyfus i  miljony. p0W0jj a i;cj G naw racania .niewiernych". I ta k  może utrzym ać więcej policji, ja k  6 tysięcy, 

CHOLERA W  ROSJI. Epirlem ja ch rlc ry  przy- przodiodz^ n a  ż rdostw o  liczni zwolennicy na z czogo połow a przypadnie na obronę gi’anlc, 
fciora na rezm larach w południowej Rosji. Naj- JJtw io i w Ansi rji niemieckiej, a naw et w- Pol- W \  ROK ŚMIERCI NA NADWIŚLAK SKIE- 
wiok-.za ilo= '■ zasłabnięć na cholerę przypada sco. Zdarzyły się już w ypadki w7 Lublino i W a r- 'G O  LANDRU. P rzed sądem  doraźnym  w  W ar­
na K ijów  Charków  i Połtaw ę. : sza wic, że dorośli przyjaciele żydów ogłosili szawie stanęli onegdaj: Szczepan Paśnik , la t

W  SPRAW IE ŻYDOW SKIEJ Za BAWY swe w ystąpienie z chrześcijaństw a, a przeszli 35 'lezący, rolnik z zawodu, analfabeta, osltar- 
T A N EC ZN 2J W BRZESKU. P. Izrael S fa u -  na w iarę żydow ską i dali się obrzezać. | żony o zam ordow anie w  sposób bestja lsk i czte-
b?r. z Brzeska, donos: n im , iż ź<Sjt i°gn. p. W Y D aL E N IE  ŻYDÓW POLSKICH Z AU- rech kobiet i obrabow anie ich, oraz m ałżonka 
Goldmanowi*, ob. Strauwowa m e ńyfit m* .S T R JL  V\ osta tn ich  dniach przeszło s tu  żydów  [Szczepana, 40-letnia Józefa P aśn ikow a, rów* 

' 11 i , ‘
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nież finnlfabctka, oskarżona o dostarczanie mę­
żowi ofiar z pośród swoich znajomych. W rżŁ 
ef«!' przesłuchania Paśnik  przyznał .sio do winy 
i. opowiedział przebieg Ąłwoieh zbkódniT.nawet 
daw niejszych,'"którym  ogółem by !o “ odm. Pa­
śnikowa równia# do winy się pr/.yznrda. — 
T rybunat skazał obyjc aykarżonyćłr na karę 
£mieVci przez rozstrzelanie- TO. odczylauiy- v ;j- 
PókH Paśnik z wyrazem drwin na iw aJ ty , za­
czął uspokajali żonę, wciąż uśmiechając- się. 
\ \  końcu i Paśnikow a, Tćctwo dbtąd  widzialni 
pod' chustką, -pod sani nos zawiązana, ukazała 
roześmiane ooliezc, —  Prośba P aśn ika i jegu 
żony Józefy o ułaskawi -nie zffslala przez -Na­
czelnika P aństw a odrzucona. W yrok w ykonany 
został nazajutrz o godzinie 8-cj rano.

ZAKAZ OGLOSŻEŃ O IRA N  SAK C J  ACH 
W OBCEJ WALUCIE. Minister spraw  wewnę­
trznych rozesłał okólnik do w szystkich woje­
wodów, k tórym  poleca w ydać zarządzenie, aby 
w w ypadku u m oszcz cni u ogłoszeń w czasopi­
sm ach o transakcjach  wc\> nętrzuych z ftoda- 
IrSem ceny kupna i sprzedaży w w alutach ob­
cych, winni być pociągani do odpowiedzialno­
ści sądowej w myśl u rt. 3 dekjri tu  \v przed­
miocie tym czasow ych przepisów prasowych.

FLOTA CZESKA. „T ribuua11 donosi, żc rząd 
czeski rozpoczął budować flutyłlę czeską pa 
morzu Czarnem.

BUDŻET NIEMIECKI. Budżet przedstaw io­
ny przez r/.ąd Rzeszy parlam entowi przewiduje 
na 1922 rok .198 i pół m iljarda m arek deficytu, 
176 m iljardów  przypada na wypełnienie zobo­
w iązań tra k ta tu  wersalskiego.

PIĘKNA ŚMIERĆ. W  micścio Rawiczu zmarli 
28 m arca b. r. prawie równocześniet m ałżonko­
wie W ilhelm 1 M atylda Polselie,' k ió rzy  w pa­
ździerniku 1917 roku obchodzili swe złote we­
sele. Oboje byli urodzeni w 1846 roku. Zgon 
ich był ta k  lekki, że rów nał się zaśnięciu.

CZELADNIK s z e w s k i  d o k t o r e m  f il o
ZOFJI. Na uniw eisytecie niemieckim w Pradze 
odbyła się tem i dniami in teresu jąca promocja 
nowego dok to ra filozofji. Je&it nim p. Adolf 
Fischer, z zawodu czeladnik szewski, k tóry , 
m ając skończonych la t 20, w stąpił w r. 1918 
cło VI lcl. gim nazjalnej. W ybuch wojny, a  n a­
stępnie niewola w Rosji nie pozwoliły mu skoń­
czyć 'gimnazjum, tak ; ze dopiero n a  początku 
roku  1918 uciekłszy z niewoli, przy  końcu ter 
goż roku zdał m aturę i zapisał się na filozofję. 
\Vf niewoli stud jow at w y tiw aly  czeladnik ją- 

■ zyki i doprowadził do tego, że obecnie w łada 
w  mowie i piśmib-siedmiu językam i.

WYBUCH ZBOŻA. Mało k to  wie, żo zboże 
jest m aterjułem  wybuchowym, niebezpiecznym 
n a  równi z prochem. Gdyby można 6 funtów 
pszenicy rozdzielić w powietrzu domu norm al­
nej wielkości, to  w ystarczyłoby dotknięć pło­
nącą zapałką, by  ca ły ' gmach w ysadzić w po- 
wietze, 12 funtów  pszenicy zm ieszanych z 4900 
sześciennych stóp pow ietrza i zam kniętych 
w ciasnej przestrzeni, w ystarczyłoby przy za-

pabmiw na wysadzenie 0.500 (onn cl o w ysoko­
ści 100 slóp. Przyczyna lej siły wylmehowej 
zbliża io ż f  w I nu. że prze rozdzieleniu w po­
wie: rzo każde'ziarnko z esubm i,ytyka się z tle­
nem j pali Się, a wywiązujące się; gazy roz­
sadzają. luiiry. Nicbylko pyl ze zboża ma te siłę 
wybuchową, ale proch metali, kauczuku, cu­
kru, korka, papieru i t. d. W cstąftni L  2 i pół 
latach w ybuchy ,'óżn'ych pyłów w S tanach  
Ljćdnoćzonyoli s ta ły  się przyczyna, śmierci stu  
osób i zn iszczy ły .w artości obliczane na JO mi- 

,ljó«ów dolarów.
JA K  DŁUGO LUD7IE POTRZEBUJĄ 'SPAĆ.

Organizm o.dpoczywa podczas snu, o ile.'.sen 
trwał dpsUCęuzuą i(o8ć godzin i odbywa sic 
w w arunkach bygienj,ęjyiiycii, do k tórych  prze­
de w szy s tk im  zalicza siąYiwueźe! powietrz^*. l ’o- 
(w.ebna ilość godzin snu nrUeż|Ą.od wieku. Nie­
mowlęta w pimwszyclt tygodniach życia syp ia­
ją. prawu: bez przerwy, powyżej dwóch mir.się- 
t y  20 do -2  godzin rtą dobę. 3— 6 miesięczne 
do 185, roczne do  .1 % .du  uSotiiio zdrowe dziecko 
snąć powinno 1:1 godzin, dziatw a w wiefcli

przediniotu. P rzyglądając się brzytw ie przez 
powiększające szkło, ujrzeć możemy punki r-, 
albo zęby, pow tarzające się w rogiilamyci) od 
stopach i będących podstawąijosi rości. J #że!i 
te zęby s ta ją  się nieregularnej nóż sj_ę• pruje; 
najlepszą kurac ja  je s t w tedy odłożyć Jo  na 
dwa tygodnie, a z czasem zęby w racają dc% 
daw nego układu. Brzytwa powinna l e ć  trzy­
m ana zawsśżc w ciemności, gdyż świallo działa 
szkodliwie na sial. /

© i e t d t e  p f e n i ę i n a
(z dnia 10 kwietnia).

Dolary Stanów  Zjednoczonych kupno 3.701 
M k.^sprzedaż 3.800. — Dolary kanadyjskie 
kupno 3.500, sprzed. 3.700 Mk. -— Franki fran 
n isk ie  kupno 3*10),.*sprzed. 355 Mk. —  Franki 
.szwajcarskie kupno 750. sprzed. 770 Alk.' — 
F un ty  sztcrlLngi kupoo 16.400, sprzed. 17.000 
M.k. —  Ała.rlu niem ieckie kupno 12, sprzed.

szkolnym 10 godzin, młodzież 9 godzin. O z ło - |1:' Mk* —  K orony aostrjack ie  kupno 48 fani- 
wick dorosły sypia S gód© .- starcom  w ystarcza sprzed. 5- hmigów. —  Korony czecho-
6 godzip. Ń ajtum rdszy sen trwa. w ciągu 2 -ch ; siowac-kis kupno 72, sprzed. 74 Mk. — Koto- 
godzin no zaśnięciu. ’ '  i ny  węgierskie kupno 4 Alk. 30 fen., sprzed,

„PRZESTANĘ F \L1Ć —  PIENIĄDZE D A M , 1 Mk' G0o ,f°™ _  W g ie 
m m m m  t t i f a  Am erykanin a te o m n y ! ^ ^ 2 24 Mk‘ ~  LlP*' włosJile ku?no l90>
urzędnik celny w W aszyngtonie, zdobył się \ sprzedaż 210 Mk.

piękny gest, napraw dę godny naśladow ania. 
W chwili w ybuchu wc-jny pojawił się on w am­
basadzie fra-ncufekiej z. sum ą dziesięciu dola­
rów, mówdąc: . Oto kw ota, k tó rą  co miesiąc 
w ydaję na ty toń. Postanowiłem  odmówić sobie 
palenia papierosów  przez cały czas trw ania 
wojny, a  uzyskaną w len sposób kw otę prze­
znaczam na ceie sierot francuskich11. Stosując 
się do swego przyrzeczenia szlachetny Amery­
kanin przez wszystkie la ta  wojenne przynosił 
rogularrde swoich dziesięć dolarów', czasami 
zaś naw et dwadzieścia, uw ażając buwiom, żo 
wyzbycie się ty toniu  przynosi zbyt m ałą sumę. 
w yrzekł się również jednej potraw y ze swych 
codziennych posiłków,' dla dobra siarot fran­
cuskich. W  czasie pobytu swego w  Ameryce 
premier Briand polecił am basadorowi Franoji, 
by w nagnodg za szlachetny postępek, udekoro­
wał filantropa am erykańskiego krzyżem  L e g ji; 
honorowej. . !

O OSTRZENIU BRZYTEW . Pewien angiel­
ski fabrykant brzytew  takie daje- rady, ja k  ob­
chodzić- się z brzytw ą, by, zapobiedz jej 
psuciu.

Na 12 brzyfewy które nie nadają się więcej 
do użytku, przynajm niej 10, wiedlug niego, po­
psuto przy obciąganiu. Cienkie i delikatne 
ostrze brzytwy w ym aga nader um iejętnego ob­
chodzenia się, a  im cieńsze ostrze, tern lżej po­
winna h m  twa być obciągana. 'Golenie pod 
włos jest, jednakow o szkodliwe d la noża, dla 
skóry  i dla w iosa. Złe obchodzenie się z brzytw ą

K u m s r  3 s a l j p r a .
,.Oj Dojlidy! oj te  Dojlidy!*

Oj doili lu d , doili,
S zach row ali, cygan ili,
A ż siĄ ,'doczokali J n r y d y 11,
„Oj Dojlidy, c j D1 *

Oj w odzili lu d  za  nosy .
B ard le , K ie n ń k i, W iŁosy.

•j L ecz  p rz y sz ły  i ,na n ich  bi-edy,
„Oj Dojlidy, oj Dojlidy!14

Oj m ieli jed w ab n e  czasy , 
K upow ali -wsie i  la sy .
C y g a n il i  n b z e m  ż y d y .'
„Oj Dojlidy, oj Dojlitiy!*

A le dość  te j  b ru d n e j szo p y . 
W o ła ją  uezciy/o  ch łopy!
P . S. L. pełne o h ydy .
„O i Dojlidy! te  Dojlidy11.,. 

Niekrasioki.

Skfadkl.
S K A D K I D L A  SS. D O M IN IK A N E K : K s,

W łJ FaiO rt, F , W Tśnicz ty s ią c  m a re k , Jan  
R y u k e l, Gumnlfc tysią;c tn a re k , za m ia s t 10U

pochodzi przeważnie z nieznajomości tego m a re k , ja k  b łędnio  w i d ru k o w a n o .

Za dziai ogłoszeń Redakcja nie przyjmuje 
odpowiedzialności.

m m m m m
PORTRET OJCA ŚW. można nabyć także w 
Tarnow ie w e Filji Adm inistracji „Ludu K ato ­

lickiego11, ul. Chyżowska L. 5.

DO SPRZEDANIA gospodarstw o 8 m orgo­
we, obsiane, dom i zabudow ania gospodarcze 
nowe, inwentarz żywy i m artw y, kośmól i 
szkoła na miejscu, od Tarnow a 3 kim. odda­

lone. Jak ó b  Łakom a, Krzyż, p. Tarnów.
L. 170

H a o f ó o ś ć S

Rodacy z Małopolski! K to ma zamiar na 
Pom orzu tanie gospodarstw o luli sklep nabyć, 
takież mam y od 5 do pOO m orgótc^z żywym 
i m artw ym  inwentarzem  od zaraz do nabycia. 
Zgłoszenia przyjm uje: Marasz 1 Świtajski, Ce- 
kcy n, pow, 1 uchola (Pomorze) poczta i stacją 

kolejowa w miejscu.

M 1 C 3
na gik/ach papierow ych i szpulkach drewn., 
w motkacli i zwojach n a  wszelkie potrzeby', 
przędzę dla tk ac tw a i innych celów S tale na 
składzie nici i jedwabie zagraniczne poleca 

lmrtem korzystnie:
Wytwórnia nici — Poznań, sw. Marcin 6 1 p.

DO SPRZEDANIA gospodarstw o 14-morgowe, 
obsiani? dom i sta jn ia  m urow ana w tem  sadu 
owocowego pół morga, 2 morgi łąki, do ko­
ścioła i szkoły 2 kim., kolej 5 klnt.. W iadomość 
Zofja Kijcwskn w Krzyżu, poczta Tarnów , cena 
1500 dolanm  w przeliczeniu na m arki polskie 

w edług kursu. L. 151

ORGANY KOŚCIELNE o dobrych jeszcze glo­
sach, są do sprzedania w Zawoji ad  M akówi 

M ałopolska. L. J89

SKRADZIONĄ KARTĘ ZWOLNIENIA unie­
ważniam, Franciszek Nowak, wieś Joi.iny, p. 

Tarnów ,

FABRYKA WOZÓW GOSPODARSKICH W 
MSZANIE DOLNEJ, w yrabianych ręcznie, wy­
konuje takow e z doborowego m aterja łu  i zna­
komicie kute, oraz pługi nowego system u. Na 
k tó re zamówienia przyjm uje, ja k  również ma 
takow e na składzie po cenach następujących: 
Kęmpl&tne woży jednokonne od 60— 70.000 mk. 
Wozy parokonne kom pletne od 80— 100.000 mk.

W aga osi od L0— 13 kg.
P ługi od 10—12 000 mk.

Ceny rozumieją się lo cw  Mazana Dolna, L. 72

ZARAZ d o  SPRZEDANiA dw a domy, ogród 
owocowy, stodoła, s ta jn ia  i kuźnia ' z naczy­
niom przy wielkim ruchu.— Słotw ina Brzesko, 
ORGANISTA kaw aler, egzam inowany, poszu­
kuje większej posady na wsi lub w . mieście, 
omentiudnie zamieni się. Zgłoszenia: EJmund 

Bieniasz, Górno, pow. Sokołów. 194

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubione dokum onta woj 
skowe w ystaw ione przez P. K. U. Tarnów  n 
nazwisko S tanisław a D r«gosia 1897 r. Zua 
lazcę uprasza się o zw rot za wynagrodzenieir 

L. 192

^ p c o ; - j c o o ^ d d d : :co c
3
n

U
O

Nasiona warzywne 
i pastewne nawozy 

sztuczne
s~  Żiemniaki do sadzenia. =  d
o

poleca O

Spółka Ri!n.-hantll. „Jedność"
Kraków, PI. Szczepański 1.6.
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W  każdym dom u polskim  pow inien  znajdow ać się

Portret Oiea św. Piusa XI
cq
L.r
r
c
1:
rt1
c
E
i
Cc
D
C

W szak to p iei wszy Papież, w  Polsce na biskupa w yśw ięcony. 
W szak to p ierw szy Nuncjusz A postolsk: w  /.m artw ych\vstałej Polsce. 
Nie też dziwnego, że portret Ojca św . Piusa XI. jest rozchwytywany

1  c a łe j t!23tzjj p'jsr»©ss$ej.
Portret ten, w ielkości 45 cm  X 55 cm na ślicznym , białym  kartonie, 
w edłu g ostatniej fo tograf,, um yślnie w  Rzym ie zam ów ionej jest 
do nabycia w  A dm inistracji „Ludu Katolickiego*' Kraków, św . Filipa i. 17.

Cena niesłychanie Ristos — fe© W k®  mkB

gdddoo  c n c G c a c a D D D Ł o n D D ra  n o n c o o  a o a a a o o n o o a r X □ □ D oanD D D O L ocuD caD ajD atjaaoD D aaD D O D nŁ joaoD acD C

Inżynier ARTUR BROMBilCZ
Rzędowo sjsaw~żniony ge-metra.

KRAKÓW, ul. Grodzka L. 28, Tel. 2444.
Wykonuje parcelacje, koirasicje, działy spad­
kowe, o'Igi aniczenia i t. p. Wydaje plany f>o- 
ziome i pionowe z ważnością d.» Urzędów 
ziemskich, łąaow  i  wszystkich władz admłbi- 

stracyjnych.

„zam e a w c s s r s s  a s * « &  • ifeJf*. zs

| PRZYEORY I SZATY KOŚCIELNE
' i LITURBICZHE, PRZEDWIIOTY CEWOCYJNE i t . i l  |

dostarcza t

f „RYHGRAF* S. S.
»1 gf
| K R A K Ó W ,  d  Sławkowska II, T e l 1102 |
W 1 oddziały  *■ |

1 Lwów: pl. Trybunalski I. 1. 
ę Częstochowa: ul. Ktrdeckiego 1. 21. |

^ćs *>*a!B E nM aiBe n i s s n i  h

H O l  ROLNICZl
Zastępstwa Prościsjowskisj fâ Ii M n  Rolnlczytli

F .  W I C i T E R L E G O
NO W Y SA C 2 — u l.  H o lfm a n o w e j  L . 1 .

a a p z c e d w  s ą d u
poleca: Kieraty kryte 1 i 2 konne Wichrerlego i .  ■ 
Młocart ie kiera.owe z wytrząś; c taau * sitem ną kół­
kach przewozowych, słycn* M R. 18: Wiehterle- 
ro. Młocarnie ręczne L. M. K. Wichterlegi — Przys­
tawki uniwersa.ne. — Komn.etne garaitnry n iło -  
caraiar.e z pasami skórzanerai Wicherlego. — Młynki 
do czyszczenia zboża krajowe. — Sieczkarni 

ręczne i kieratowe.
WTTa u A: Cenników nie wyayłaniy, za-az namówić 

zjdatkować, bo zapasy na v,'yczorpaniu.

POLECA SIĘ różne nu ty  i pieśni pisane, świe­
ckie i kościelne n a  1, 2, 4, głosy, L itan ję lore­
tańską, Pod Tw oją obronę, Te D em y msze 
łacińskie i polskie, pieśni żałobne i na w szyst­
k ie uroczystości kościelne całego roku, na j­
nowsze religijno-patrjotyczne k an ta ty , imieni­
nowe, ślubne, okolicznościowe i t. p. Oddziel­
nie po 75 m t  i wyżej. Zgłoszenia przyjmn.jp: 
L e ś n i a k ,  organista, T  u c h ó w, Małopolska.

L. 190

SPRZEDAM GOSPODARSTWO całkowicie u- 
rządzone, z  budynkam i, inw entarzam i, nieda­
leko Lwowa, za pięć tysięcy dolarów  w prze­
liczeniu n a  m arki polskie, 40 morgów'. Zgło­
szenia do Spółki „RoIa“, Lwów, K opernika 20.

L. 185

ŚWIETNA EGZYSTENCJA DLA AMERYKA­
NINA. Młyn gospodarski w odny i  około dzie­
więć mórg pola kolo domu, w zachód. Mato- 
polsee, przj Dziedzicach. W iadomość u Tekli 
,\\ y r  o b k  o w e j, folw ark ksWżj^ w Żywcu.

L. 187. '' :

Dc Braci włościan 
«  całsj Poisoe!

Od wielu lat lud w dawnej Galicji 
upodobał sobie bibułki do papierosów, 
znane pod nazwą: .Pobudka Bełdo- 
wskiego".

Liczne uznania i podziękowania, ja­
kie ciągle do mnie nabywają nietylko 
z Polski, lecz także od robotników se­
zonowych, będących we Francji, Uanj’, 
Szwecji, Ameryce, a nawet w Afryce 
(Algier) są najlepszym dowodem, żo 
„ P o Ó u d k a “ jest wszędzie znaną naj­
lepszą i smakowitą w paleniu.

Bracia! Rzućcie pomiędzy siebie ha- 
sio: „ P o b i id l ia  S S e fd o w sk a e g o 44 
jako naszego wj^próbowanego przyja­
ciela, musi być p ie r w s z ą  w całej 
Polsce 1 »

Wy macie w sobie dużo zrozumienia 
ekonomicznego, dużo woli, josteScae w 
piagnieniach swoich nieustępliwi, więc 
Wrsza wola zwycięży niechybnie.

Pamiętajcie i o tem, że w  je*1 r o ­
ś c i  s ił  a  g r o m a ó a  — tu  w ie lk i  
c z ło w ie k .

Wasz przyjaciel
Mr Władysław Bełdowski

Kraków, ul. Starowiślna 26.

Swój do sv;eg^: S !eS,.5ian̂

F Ł © S t  A “

WAŻNE
dla P. T. Rolników oraz P. T . W łaścicieli 
ziemskich. —-wKto chce mieó dobry pług, z 
g w a r a n c j ę  co do orki i  dobrego m ateriału  
niech kupuje ty lko  z fabryki z uwidocznionym 
napisom! na grzędzielu: A. Z. Dąbrówka polska 

p. Nowy Sącz.
UWIADOMIENIE!

Wiadomo już w okolicach Xowo-SądcckicH. 
jako też w okolicach wschodnich, północno- 
wschoonicn, południowo-wschodnich, a rów­

nież i w okolicach zachodnich, że już od roku 
pobierają pługi z mojej fabryki n a  jakichkol- 
w idr żądaniach, mniejszego typu  i  większego, 
a również i podrzynaeze dobrego w ykonania, 
całkiem kute, z gwarancją, także  pluźki do 
obor.ywania ziemniaków, z odznaezonemi po­
chwałami listowemi ta k  od P. T. Rolników, 
jako też  od moich zastępców  w okolicach wy­
żej wymienionych. Zatem podaję do wiadomo­
ści,. k tórzy  P. T. Rolnicy, jako też  P . T . W ła­
ściciele ziemscy nie mieli w  orce z mojej fa- 
bryki pługa, mech przekonają się, że pługi pod 
moim napisom: A. Z. Nowy Sącz, są dobre 
w orce i w m aterjale, za które, gwarantuję 
podkreśloną gwarancją.

Niech każdy popiera fabrykę pługów, praw­
dziwie chrześcijańsko-ludową, Antoniego Zie­
lińskiego, Dąbrówka pol3ka, p. Nowy Sącz.

L. 166.
 i '4  •'

99 n o i i

R O LB IC ZG -H yO Ld ftY
w Tarnowie, diiea Krakowska L. 14,
ma na składne i sprzedaje po cenach umiar­
kowanych nasiona warzywne jak marchew, 
pietruszkę, kapustę ogórki i t d. oraz nasiona 
pastewne, jak buraków, konicze. trawy i t. d
Zamówienia pocztą uskuteczniam odwrotnie]
Przy większym zakupie odpowiedni rabat.

NA CHWALĘ BOŻĄ, 
modlitewnik dla m lodz -ży. Cena egzemplarza, 
oprawnego w płótno angielskie wynos5 rrzeta 
z przesyłki: pocztową na gorszym papierze 160 
M., na lepszym 210 M. Zamówienia przyjmuje 
ks. Ignacy Ghwirut, Lwów, Czarnieckiego 82.

FASTĘ, wazelinę do obuwba, farby do m aterji, 
obcasy i zelówki gumowe, kopyta, kołki, klej, 
sz tyfty  i t. d.; przybory do pisania i  palenia 
oraz wszelkie inne tow ary  hurtow m e i  dotajli- 
cznie po najniższych cenach w ysyła J, Berbeka, 

K raków , pl. M arjacki 1. 3, I  p.

POWSTAJĄCA SPÓŁKA MLECZARSKA
w Jastrząbce nowej, poczta Lisiagóra, przyjmie 
ofertę na mleko zbierane lub pełne oczyszczone, 
najchętniej do Tarnow a. —  Ks. A. Osiecki. 

L. 184

iw K ir s r a  b o m  ■ k o m iza cw
S«jó*ka z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

w  Z ł o c b w t o
ną macy upoważnienia Głównego Urzędu Ziemskiego w Warszawie z dnia 15 kwietaia

19.1 r. Nr. 358/pr.

iwzep^owad*® asapfceiaefę isasijiątkśw fóemskieh
na dogoinych warunkach.

Ma do rprzedania ziemię pierwszej jakości w_ większych 1 mniejszych kompleksach 
w powiatach: Ż ło c z o u .s k iu ) , Z b o r o w s k im , .fr o z lz k .m  i  o k o t iw a y c h .

Adres: ZŁGCZGft', uli&s PatooStic-go 19. Ą f iU m  poczty.

\
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S a d tc le  ty to ń !
P on iew aż w  ty m  ro k u  wedno jeszcze sadzić 
ty to ń  za o p ła tą , p rz e to  po lecam  nasien ie  
ry to n iu  tu re c k ie g o ; czerw ono  k w itn ie , ;es< 
b&rdzo ła d n y  i d o b ry  n a  p ap ie ro sy  i d l  

fa ik i.
J a k  Sadzić ty to ń  i jak  w y p raw iać  liście , by 
n ie  śm ierd z ia ły , pouezw Was bard zo  ładna 

k s ią żk ą , n a p isa n a  p rzez  fach o w ca:

„O  wyprawie tytoniu i wyprawianiu 
liści tytoniowych".

W y s y ła m  p o cz tą  n a s ie n ia  t y to n iu  p o rc y r  
(n a  ł ’« m o rg i)  i  k s ią ż k ę  —  razera 250  ł t k p .

P i s z c i e  z a r a z  i z a m a w ia ją c  p o sy ła jc ie  
p ie iradzt: p rzekazem  pocztow ;, .

Mam wsifsśfcis liasijnit ogrodowo ora z tHa pszczół.
A d r e s :

ST , W O JC JK IE W IC Z
P z Z C W O r s k ,  Małopolska.

S 5w»5F3 W r l  jfT « iŁ 3 i2 są ł2

K R 0 & $ W  
P ierza  Asfc a 26.

?Ś8{*2 TĄRMew 
W a t ^ a s .  *13.

RUROWE SKORKI z  KRETÓW
Knpujc w każdej il.-śoi, płacąc ICO do 209 Mli za 
aztukg. Kupuje ró”?nież surowe skórki z lisów, 
kun, tchórzy, wydpr i t. p. pr najwyższych ce­

nach targowi ch
S k ł a d  f u t e r  f i i d o n l e g * )  Y / ^ f c J t l  syn

Kraków, Szewska 12.
(Wszelkich wyjaśnień udziela się odwrotnie).

Sz matki ryżowe, s f & A S S & S
40 b elizny, pusty, czrrnidło, sznurowadła nicia- 
ae, skćrza ic, biczyska trzcinowe, buty knoty, 
maszynki, lampy ścienne i slotowe, sm ar, wa­

zelina. olej. maszynowe, poleca najtaniej:

TOMASZ MĘŻYK, Krckaw, pi. Szczepański 8. 
S H ad tarb, ro  tostu i lakierów . Ł. m

m m  B i & z m
Pracoirum f  aeterśka. Koccesion. zakład instalacji wodociągów.

lY iąd zr w odociągi, łaźnio, klozety, m uszle e lc .
Pokryw a dachy, wieże, sygnaturki wszelkim. m at*r/atam i. C •

Komitetom kościelnym uląi w. spłatach. Dotychczas pokryłem kilkadziesiąt kościołów, wież, 
sygnatur, za które posiadani jak najlepsze świadectwa.

WEDLE POLECEŃ LEKABSKICH
J K4 I I I F .L N F J U .T K  t o O D K iS M  POZSCHSJ

to  nabycia tylko 
.  on/glnalnycU

■łisksnt ;j<as.a«iry«2:v'»»i, ischias, reumatyzmowi mię- 
Sni, i t e ń w .f f  tioboicin, bńlosn krzyżów, tnig. enle, 

“S c i f a n t e S  «» feckath y.eraśonjap j e  a t

* H i M -  LsAPO N EH TH O Ł1* MATULIS 3 ‘

Fabryka: E U G . m T U L I ł  SjUif.i
W  K R M C W S E .

Zadać wyraża te 
,,Sapom ^nlhor‘ 

Idatuli. Ostrzega 
eie prr.ed naćia- 

cownietwami.

J e ś l i  c h c e c ie  m ie ś  
m  g f g g  a rtyh tyiczn e  ąparaj^a l i t u r g i c z n e

' j Ś t ' ’
w s wesela Kośc5olfic'j 

udajcie silę śyflko do

F. Kopaczyński i S
M  2330.

I m
r r n t a n

Tb!. 2333.K R A K Ó W ,  u l .  B r a c k a  2 .
(5 'p»eoivn i&  d la  s z ln k l  I c o śc .c lr te j ) .

Pj&ADAMY NA SKŁADZIE: ffim  jTRA^CJ- srebra i msMąwe —  
KIELICHY. —  SZATY liturgiczne —  ADAMASZKI —  FE R E fM Y .

gBSa?" Prosazzty ftądljać kosztorysów , Juli zwiedzić nasz zakldil. "s®s©

B i -  _  ■ -
_

BANK ZW iąZK U  SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
ODDZIAŁ KRAKOWSKI W KRAKOWIE, RYNEK fetÓWMY 19.

T SI^rSi-i 0YSSEKSJE Ki?. 1 5 3 5 . =  ...... : ■ ■ =  I b LEFCU BIOTft Nr. 3 2 4 S .
■*■" . . .  -  -  *■

In s tytu c ja  C e n tra ln a  w . P o zn a n iu .
O.jgdg^ały-w kraju: 

Bydgoszcz, Grudziądz, Kidce, Lublin, Łódź, Piotrków, Poznań: Plac Wolności, Ate!e 
Marcinkowskiego, Łazarz, Jeżyce: ul. Gwarna, Radom, Toruń, Warszawa i Zbąszyn. 

©dcSaistSy zagranScsns: Gdańsk, Paryż i Nowy Joik.

Kapitał akcyjny i rezerwowy f e .  1,100,000 9 0 0 ' -  Wkłady: przeszła Mkp. 6,MO COfl OSO -
wawnauwMfjwMKjaCTrsggfcgicpggrasnraioPBags  ̂ gaaeaaaBCTgŁi crtweramEfiraa^^

Załatwiamy wszy&ślsSe tmss sfecje S itkow e.. przyjmujemy zltoccuiama gieidy
K r a f c o i f r S b ć b  F © 3 s i a ł T ? s k ą  2 W a r s z a w s k ą .

6 d  8»ła$Mny:*
a siSta; Ą %  za kw arfalneni,

4*| za ietlnom fesięcznem , 5 >  za  połroczrietti,'
6 |0 za  rocznem  w yp ow ied zen iem .

\\ 
? -i 
5 i

Pfliś|amy nasz kantor do zakopna dewiz, wa.at i przskaićw zsnraniizrńsh.
Godziny kasowe od f - 1.

!

MvrP3ł1WJCU«m»*||*
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